zie 


sęk 


ONOOWMOCNWOCWHO 


Tom i (str. 396) zawiera: 


„WALKĘ”, dramat historyczny w f-u 
obrazach 


„G ŁUSZCA:, komedję w 3-ch aktach 
„KOLOMBINĘ”, komedję w 3-ch aktach 


OMBOCHROOWOSCOWWOCWOCNOSOWOCWOCNOB 


„GAZETA SĄDOWA 


WARSZAWSKA” 


REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: 
WARSZAWA, KREDYTOWA 5. 


Przyjęcia codziennie w go- 
dzinach od 5 do 7 wiecz., 
oprócz niedziel i świąt. 


Prenumerata wynosi w Warszawie i na 
prowincji 5 zł. na kwartał, zagranicą 7 zł. 
Numer pojedyńczy 50 gr. 
Ogłoszenia, wchodzące w zakres sadow- 
nictwa, 15 groszy od wyrazu. 


GOMOOMOOCWOOWOCWOCWOOWOOMOCWO OBO OMWOCWWO OWWOOWOG G©ONOCNOCUMOCONOBSCOWOCNOCNOCNMOCNHOG 


ONOCRSOGNNOGONOONOCIOGONROOWOCYNHO 


GONOCNOCNOCNOCNOCONOCNOCONOCUOONOCUOGNOCWOCUOGUOONOGNOCNOCNOCHOS 


DLA PRENUMERATORÓW „ŚWIATA” 


OSTATNIA NOWOŚĆ! 


„TEATR” STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 


WYSZŁY DWA TOMY (NAKŁAD KSIĘGARNI F. HOESICKA) 


CENA KSIĘGARSKA POJEDYŃCZEGO TOMU ZŁ. 10. 


Prenumeratorzy „Świata” otrzymają oba tomy za ', ceny, 
t. j. po złotych pięć za tom 


Zwracać się należy do Administracji naszego wydawnictwa 


Tom Il (str. 350) zawiera: 
„PANIENKĘ Z DANCINGU”, komedję 
w 3-ch aktach 
„AKTORKI”, komedję w 4-ch aktach 
„RUSAŁKĘ?”, komedję w 3-ch aktach 


OOAOOROGROGAOSORNOCAOCNOCNO ONOSOWOCUOCNOGNO 


NA SEZON WIOSENNY 


MĘSKIE DAMSKIE 
Płaszcze Gabardinowe, Kurtki skórzane, 
Trench-Coat's i t. p. 

Poleca Krajowa Fabryka Odzieży Sportowej 


„WARSOVIENNE” 


zaopatrująca pierwszorzędne magazyny stolicy 
WARSZAWA 


MARSZAŁKOWSKA 104 
wprost dworca 


apea O I r eenean 
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z ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGAMI ë 
= PODBRÓDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE £ 
E Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, EH 
EA podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią zA 
= szyję i klasyczny owal twarzy, pofatygują się ed = 
E 11 do 5; pracujące panie w niedzielę od 2 do 7-ej ZF 
ż HOŻA 41—7. PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA > 
Tosen aeaea 
"OO A O O OOOO OTO JE 
= CHCESZ MIEĆ W CZYSTOŚCI UTRZYMYWANE MIESZKA- 5 
= NIE, KANTOR CZY BIURO KORZYSTAJ ZE STAŁYCH = 
Z USŁUG FIRMY = 
z Ll ELZANOWSKA Z 
= Warszawa, Żórawia 38-10. Tel. 290-32 E 
z Kantor czyszczenia okien wystawowych, wstawiania i kitowania szyb, Ę 
= cyklinowania i froterowania posadzek, reparowania linoleum, odkurzania = 
= mebli, dywanów elektrycznemi odkurzaczami. Pakowanie okien na zimę Z 
Fill i 
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Warszawa « Nowy Świal 16 


CENA NINIEJSZEGO NUMERU 1 ZŁ. 40 GR. 


a NR- 
a 19 a 


WARSZAWA, DNIA 11-go MAJA 1929 ROKU 


Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT“. Pod kierownictwem naczelnem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 


ODDECH MORZA 


aaa 
Wkrótce ukaże się dawno oczekiwana Pr. E. Romera 
POLSKA. Mapa topograficzna, 
komunikacyjna i administracyjna, 


nieodzowna w biurach i urzędach, w przedsiębior- 
stwach handlowych i przemysłowych, zawierająca 
ponad 50.000 osad. Zamówienia zawczasu należy 


ierować do Księgarni S. A. Książnica-Atlas 
Warszawa, Nowy-Świat Mà 59, Tel. 223-65 


Najlepsze pudry! | 
VERMEILLE i ROSITA 
Dla uzyskania naturalnej, rumianej cery! 


PUDRY: Créole i Mulatre 


Dla uzyskania naturalnej, opalonej cery; 
WYROBU 
Lab. Chem. Farm. Apteki 


M. MALINOWSKIEGO 


CZEKOLADA DESEROWA 


WEDLA 


mało cukrzona, niezrównanej dobroci. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


- > 


Eustachego Czekalskiego 


Proste Drogi 
„Milczące Młyny 
Najukochańsze Miasto 


Do nabycia we wszystkich ksiegarniach 
"Nakład Gebethnera i Wolffa 


KARPIŃSKIEGO 


DENTOLIN 


WYTWORNA, DROBNOZIARNISTA 
>>> PASTA do ZĘBÓW <<< 


f w Warszawie 
| ul. Nowy-Świat 31, ul. Chmielna 4 


Istnieją kraje kulturalne i szczę- 
śliwe w głębi lądów. Niema pań- 
stwa wielkiego, któreby nie posia- 
dało wybrzeża morskiego, Grecja i 
Rzym starożytny dostępowi do mo- 
rza zawdzięczały rozkwit mocar- 
stwowy w przeszłości i niezni- 
szczalny wpływ poprzez wieki na 
przyszły rozwój ludzkości aż do 
naszego pokolenia. W średniowie- 
czu tylko nadmorskie miasta i kraje 
dochodziły do bogactwa i znacze- 
nia. Małe Niderlandy i leniwa Hisz- 
panja nigdyby nie osiągnęły potęgi 
światowej, gdyby nie posiadały 
otwartych dróg morskich, Wszyst- 
kie mocarstwa Europy, Azji i Ame- 
ryki z mórz i oceanów czerpią swą 
siłę, Morze jedynie daje ten wielki 
oddech, bez którego państwo rozra- 
stać się nie potrafi. Księstwo War- 
szawskie czy Królestwo Kongreso- 
we mogło prosperować ekonomicz- 
nie i kulturalnie, nie mając morza; 
Rzeczpospolita Polska o 30 miljo- 
nach ludności nie byłaby w stanie 
bez niego istnieć nawet dziesięciu 
lat. Są to prawdy doskonale u nas 
znane; ale nie zawadzi powtarzać 
ich przy każdej okazji, aby przenik- 
nęły też poza granice państwa i 
wżarły się tam w pamięć obcych. 

Kraj bowiem pozbawiony morza 
przyrównać da się do posesji miej- 
skiej bez frontu. Mieszkańcy ta- 
kiego domu mogą przechodzić przez 
cudze podwórko, o ile im właściciel 
jego pozwoli, ale zawsze są nie- 
pewni, zależni, onieśmieleni. Mogą 


mieć nawet serwitut hipotecznie za- 


gwarantowany, lecz nacóż zda im 
się prawo formalne, jeśli dozorca 
zamknie bramę? Mając wyjście 
bezpośrednio na ulicę, jest się od 
tak przykrej ewentualności zabez- 
pieczonym. Morze jest tem dla pań- 


stwa, czem front dla kamienicy: po- 
zwala swobodnie komunikować się 


ze światem zewnętrznym, zwrócić 


na prawo czy na lewo, udać się bli- 
sko lub daleko, do sąsiada czy na 
drugi kraniec, 

Polska ma wąziutki fronton, za- 
ledwie dwa okienka od ulicy, jak w 
domach na Starem Mieście, a po- 
dwórza i oficyny nieproporcjonal- 
nie głębokie i zabudowane. Bar- 
dzo długa granica lądowa oddziela 
nas od sześciu państw, z których 
trzy zaledwie za przyjazne uwa- 
żać możemy, ale te właśnie na 
niewielkich stosunkowo stykają się 


z nami odcinkach, Natomiast 
olbrzymie ściany Rzeczypospoli- 
tej przylegają do posesji, z 


której nieustannie rozbrzmiewa 
pod naszym adresem stek gróźb 
i złorzeczeń; z przeciwnej zaś 
strony graniczą z obszarem zapo- 
wietrzonym, co zmusza do szczelne- 
go zamykania drzwi i okien; wresz- 
cie w pewnym punkcie dochodzą do 
ślepego podwórka, uniemożliwiają- 
cego wszelką komunikację. 

"W tych warunkach front, choć 
niewielki, aabiera doniosłego zna- 
czenia. Dzięki dwum jego oknom 
na szeroki świat otwartym—Gdań- 
skowi i Gdyni — możemy porozu- 
miewać się z najdalszemi krajami, 
sympatycznie do nas usposobione- 
mi, wiadomo bowiem z dawna, że 
przyjaźń między państwami wzra- 
sta proporcjonalnie do ich oddale- 
nia. Nasza morska linja brzegowa 
liczy zaledwie 142 klm. i stanowi 
niespełna 3'/, dzisiejszej granicy ` 
państwa, ale znaczenie tego małe- 
go skrawka pod względem politycz- 
nym, gospodarczym i moralnym 
jest olbrzymie. 

Możność komunikowania się ze 


Inż. T. Nosowicz, Dyr. Dep. Morskiego 
Min. Handlu i Przem. 


światem droga morską, pod włas- 
ną banderą — to dopiero notyfika- 
cja wskrzeszonegśo państwa polskie- 
go u ludów wszystkich kontynen- 
tów. Każde zjawienie się statku 
polskiego w porcie cudzoziemskim, 
zobaczenie nowych barw na masz- 


cie — wywołuje zainteresowanie 


Polską i pewne uświadomienie. 
Okręty nasze, ukazujące się na mo- 
rzach i oceanach, w: wielkich mia- 
stach portowych i po przypadko- 
wych stacjach nadmorskich — to 
jakby ruchome cząstki Polski, po: 
dróżujące po świecie i jednające 
nam życzliwych. Nieraz to tylko 
odnowienie starej zażyłości — ze 
Szwedami, z Hanzą, z Włochami, 
zacieśnienie węzłów przyjaźni — 
z Francją, Anglją, Ameryką, albo 
też nawiązanie zupełnie nowych 
stosunków z państwami, które w 
sferę polityki międzynarodowej za 
czasów przedrozbiorowych jeszcze 
nie wchodziły. Przez 100 lat nie 
było Polski na mapie Europy, a 
przez dwa wieki przeszło nie było 
na morzu. Wielki szmat czasu trze- 
ba teraz odrobić! 

To też zabraliśmy się do dzieła 
żwawo. Wzrost ruchu towarowego 
na wybrzeżu polskiem jest rekordo- 
wy. Gdy w roku 1924 przeładowa- 
no tam 2 miljony ton, w roku ubie- 
stym suma przeładunków wyniosła 
10 miljonów, stanowiąc 40°/, ogól- 
nego obrotu towarów eksportowa- 
nych i importowanych. 

Obrót portu Gdańskiego za cza- 
sów niemieckich (rok 1912) oblicza- 
no na niespełna 2 tys. ton rocznie; 
w roku 1928 — wskutek obsługiwa- 
nia państwa polskiego, przekroczył 
„ 8 tys. ton. Wzrost jest zatem czte- 
rokrotny, gdy dla Hamburga wyno- 
si zaledwie "/., dla Kopenhagi */,,, 
dla Szczecina h, a w Kłajpedzie 
zmniejszył się o połowę. | 

Ale dla trzydziestomiljonoweśo 
państwa jeden, nawet największy i 
najruchliwszy, port nie wystarcza. 


BAC: 


Inż. Łęgowski, Szeł Wydziału Portowego, 


zastępca Dyr. Dep. Morskiego 


Fot. Jan Malarski 


Wybudowaliśmy więc drugi w Gdy- 


ni, który już od 1924 roku uczestni- 


czy w handlu zamorskim Polski, 
wykazując wzrost w ciągu 5 lat z 
9.717 ton do 1.950.000 ton. Jest to 
tempo zawrotne. Zdolność przeła- 
dunkówa Gdyni równa się już 
przedwojennym obrotom Gdańska, 


a za parę lat dosięśnie obecnych. 


jego obrotów. Nadto budujemy 
pomocniczy port -w Tczewie, po- 
większamy port rybacki w Helu i 
projektujemy budowę bazy rybac- 
kiej na otwartem morzu. ; 
Wreszcie od 1926 r. przystąpiliś- 
my do tworzenia własnej marynar- 
ki handlowej, której tonaż, chociaż 
nie przekracza jeszcze 40.000 ton, 
jednak powiększa się z roku na 
rok. Już 20 okrętów kursuje pod 
banderą polską, a jest nadzieja, że 
liczba ta będzie w ciągu kilku lat 
najbliższych podwojona i potro- 
jona. 
Na tem nie wyczerpuje się wysi- 
łek polski zużytkowania niewiel- 
kiego naszego wybrzeża. Idziemy 
w kierunku rozwoju rybołówstwa 
morskiego, jako ważnej gałęzi 


e wo rrr 


í 
| 
| 


Inz. Tad. Wenda, kierownik budowy 
portu w Gdyni 


2 


przemysłu spożywczego, i troszczy” 
my się o przekształcenie biednych 
i zaniedbanych osad nadmorskich 
w kwitnące miejscowości kąpielo- 
we. Za czasów zaborczych, poza 
Zoppotami, zaledwie Gdynia, Puck 
i Hel ściągały na lato po kilkanaś- 
cie rodzin. Dziś całe wybrzeże 
„Małego“ i ,„Wielkiego' morza sta- 
nowi niemal ciągłą, gęsto w mie- 
siącach letnich zaludnioną plażę z 
pięknemi hotelami, willami i zakła- 
dami, dostarczającemi miejscowej 
ludności więcej zarobków, niż ry- 
bactwo, które staje się dla niej za- 
jęciem dodatkowem. ji 

Słowem, Polska, która mimo wy- 
siłków Władysława IV i Jana So- 
bieskieśo odwracała się od morza 
ku stepom ukraińskim, tam szuka- 


jąc zaspokojenia tęsknoty za prze- 


strzenią i wielkości czynów, teraz 
znów ciągnie ku morzu:i uświada- 
mia sobie wszelkie możliwości jego 
wyzyskania, 

Podanie, przechowywane wśród 
rybaków, o dwóch warowniach 
nadmorskich, z których jedna no- 
siła nazwę Władysławowa, druga 
Kazimierzowa, obu pochłoniętych 
przez fale morskie — ostatni ślad 
mądrej polityki Władysława IV, 
rtozumiejąceśo wartość morza dla 
Polski, — zaczyna odradzać się w 
życiu. Po setkach lat, podczas któ- 
rych na miejscu twierdz królew- 
skich powstały biedne Chałupy i 
opuszczone Kuźnice, znów wiel- 
kość i dostatek zagląda na wybrze- 
że kaszubskie. Z legendarną szyb- 
kością wyrasta Gdynia; jak w baj- 
ce, przystrajają się i bogacą wioski 
rybackie, a nawet stary i zapom- 
niany Puck powraca do dawnego 
życia. Czterema szeregami starych 
lip znaczona Aleja Sobieskiego 
rozbrzmiewa warkotem motorów, 
jak niegdyś słuchała tętentu ugi- 
nająceśo się pod ciężarem królew- 
skim konia. A cudowny obraz Mat- 
ki Boskiej — Gwiazdy Morza zno- 
wu przyciąga do kościoła w Swa- 
rzewie tłumy pielgrzymów z całego 
wybrzeża. 
 Zaludnia się ono i ubarwia pod 
rządami polskiemi, Ucieka zeń smu- 
tek i opuszczenie, odgłosy życia 
mącą jednostajny plusk fal. Na- 
ród, którego wichura dziejowa za- 
pędziła w Dzikie Pola, gnała po 
stepach, wodziła po jarach i uro- 
czyskach, zwrócił się dzisiaj ku 
morzu, na jego bezkresnych, wol- 
nych drogach szukając przyszłości. 
Zyczmyż: Dobrego wiatru! 


Bałtyk otwarty przed nami i: 
żadna już siła nie potrafi bandery 
polskiej z niego usunąć. 


W. Giełżyński 
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Flotylla rybacka w Gdyzi 


BUDOWA PORTU W GDYNI 


Konieczność budowy portu pol- 
skiego w Gdyni jest uzasadniona 
nietylko z punktu widzenia poli- 
tycznego, racji stanu Państwa Pol- 
skiego, ale przedewszystkiem z 
punktu widzenia gospodarczego. 

Wzrastający rozwój polskiej wy- 
miany towarowej z krajami zamor- 
skiemi już w 1926 roku okazał się 
tak duży, że port w Gdańsku nie 
był w stanie przechodzący i wycho- 
dzący z Polski towar przeładować. 
Szczególnie, gdy eksport polskiego 
węgla po strajku angielskim nie- 
tylko utrzymał się na tym samym 
poziomie, ale w 1927 i 1928 po- 
dwoił się i śdy okazało się, że port 
śdański sam nie będzie w stanie 
obsłużyć Polski, a jego dalsza roz- 
budowa i modernizacja pochłonę- 
łaby sumy, za które możnaby 
zbudować nowy port w Gdyni. 
Przytem posiadanie dwóch portów 
w tych warunkach da gospodarczo 
więcej korzyści, a pod względem 
techniczno - dowozowym i przeła- 
dunkowym w samym porcie wyka- 
że większy efekt. 

Biorąc powyższe pod uwagę i 
opierając się na danych statystycz- 
nych, które wykazały, że przeszło 
15 miljonów ton towarów rocznie 
wywozi Polska do krajów i przy- 
wozi z krajów, które leżą za mo- 
rzem, i że cyfra ta stale zwiększa 
się, jak również biorąc pod uwagę, 
że port gdański pracuje anormal- 
nie, bo 24 godziny na dobę i prze- 
ładowuje wszystkiego 8.000.000 t., 
Rząd Polski przyszedł do przeko- 
' nania, że inwestycje, jakie Rada 
Portu w Gdańsku może uczynić 
w najbliższych latach, będą w sta- 
nie tak zaledwie zmodernizować 
port, że podoła on jedynie przeła- 
dować te 8.000.000 t. normalnie, 
t. j. pracując 8 — 16 godzin na do- 
bę. Dla reszty zaś brakujących 
ilości, t. j- drugich 8.000.000 t., 
trzeba wybudować nowy port. 


Wybór na to Gdyni był bardzo 
trafny. 

Gdynia leży o 20 klm. głębiej w 
zatoce puckiej í pod względem to- 
pograficznym nadaje się znakomi- 
cie do rozbudowy, zarówno base- 
nów wewnętrznych, jak basenów 
zewnętrznych, leżących w ogrodzo- 
nem falołamaczami avant-porcie. 

Budowa Gdyni zaczęta była już 
w 1921 roku; wybudowano wtedy 
przystań o długości 460 metrów i 
część falochronu pod kątem pro- 
stym do tej przystani í ułożono ze 
stacji kolejowej do portu bocznicę. 


W 1922 i 1923 roku wykończono 
przystań, molo i falochron. Robo- 
ty te, po przeliczeniu na złote, ko- 
sztowały około miljona i dały przy- 
stań głębokości 7 metrów, co już 
pozwoliło przybijać statkom. 


Jednak właściwa budowa portu 
gdyńskiego zaczęła się dopiero 4 
lipca 1924 roku, kiedy zawarta zo- 
stała umowa z konsorcjum fran- 
cusko-polskiem. Do konsorcjum 


weszły: Société de construction des 


Batignolles, Schneider & Co. So- 


ciété Anonyme Hersent, Polski 


Dr. Feliks Hilchen 


Bank Przemysłowy, inż. Włady- 
slaw Rummel, inż. T. Nosowicz. 
Subagentami były: duńska firma 
K. Hojgaard et Schultz í holender- 


ska Ackerman & van Haaren. 


Początkowo umowa. z Konsor- 
cjum przewidywała wykonanie ro- 
bót do 1-go stycznia 1931 r. — póź- 
niej jednak roboty były przyśpie- 
szane na zasadzie nowej umowy. 


W 1929 r. większość robót do- 
tyczących basenów i nadbrzeży bę- 
dzie wykończona. 


' Można więc powiedzieć, że port 
w Gdyni stał się już faktem. 


Jednak najlepiej zbudowane ba- 
seny i urządzenia techniczne nie 
dadzą należytego efektu ani dla in- 
teresanta, ani dla gospodarki kra- 
jowej, $dy administracja i eksplo- 
atacja portu nie będzie postawiona 
na wysokości zadania i dopasowa- 
na do potrzeb naszego handlu za- 
morskiego. 


Obecnie więc, gdy budowa por- 
tu gdyńskiego jest na ukończeniu, 
pozostaje do rozwiązania forma 
administracji portu w Gdyni. 


Porty całego świata nie ustaliły 
jednolitego typu administracji. 
Nieomal każde Państwo i nawet 
każdy port eksploatowany jest ina- 
czej, w zależności od tego, do kogo 
należy i jak się historycznie jego 
rozbudowa i eksploatacja rozwija- 
ła. Dopiero w ostatnich dziesiąt- 
kach lat, pod wpływem konkurencji 
i wzmożenia się obrotów, zaczęto 
w wielu państwach reorganizować 
administrację portową, dopasowu- 
jąc ją do potrzeb życia. 

Powstaje obecnie typ organizacji 
portu, który zdobywa coraz więk- 
sze obywatelstwo (Włochy, Fran- 
cja, Anglja) — port autonomiczny. 

est on pierwszą i ostatnią instan- 
cją i Rząd wpływa i przeprowadza 
swe uchwały przy pomocy delego- 
wanych do Rady Portu urzędni- 


ków. Tam następuje koordynacja ` 


pracy czynników rządowych z 
czynnikami gospodarczemi i samo- 
rządowemi i możność zarządu por- 
tem na zasadach komercyjnych, 
dających mu broń do ręki przy 
konkurencji z portami sąsiedniemi. 
Gdynia, mająca wielu konkuren- 
tów i wielu wrogów, musi być ad- 
ministrowana doskonale według 
najnowszych zasad, inaczej nie 
odegra tej roli, jaką powinna ode- 
grać dla dobra naszej gospodarki 
krajowej. 

Port gdyński, administrowany ja- 
ko urząd trzeciej czy drugiej in- 
stancji, będzie zaprzepaszczeniem 
pięknego dzieła, na jakie Polska 
się zdobyła, 


Widzimy obecnie, że do walki z 
nim przygotowują się sąsiednie 
porty, widzimy, że Szczecin prze- 
chodzi na administrację czysto han- 
dlową z generalnym dyrektorem 
na czele. 


Gdynia może się rozwijać tylko 
jako port autonomiczny i jako taki 


przyniesie gospodarstwu krajowe- 
mu największe korzyści. 


Dr. Feliks Hilchen, 
Członek Rady Portu i Dróg Wodnych 


w Gdańsku. 


| Nad polskiem morzem: 


letnie wywczasy 


5 Taras hotelu kaszubskiego w Kamiennej Górze 
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Polska posiada bardzo mało wy- 
brzeża morskieśo i na tem wybrze- 
żu niema ani jednego portu natu- 


ralneśo, z wyjątkiem Gdańska. 
Wobec tego faktu zdarza się czę- 
sto słyszeć zdanie, że Polska jest 
krajem wybitnie kontynentalnym, 
nie posiadającym znacznych inte- 
resów na morzu, a więc nie jest po- 
trzebna nam żadna marynarka, a 
tembardziej wojenna. 


Niema nic bardziej mylnego, niż 
takie zdanie. Mała ilość kilometrów 
naszego wybrzeża morskiego nic nie 
ma wspólnego z kontynentalnością 
Polski: powstała ona z powodu nie- 
zupełnie dla nas szczęśliwego ukła- 
du sił politycznych podczas zawar- 
cia traktatu Wersalskiego; nie 
wszyscy politycy zachodnio - euro- 
pejscy zdawali sobie sprawę, że 
Polska potrzebuje lepszego rozwią- 
zania zagadnienia wyjścia na mo- 
rze. A potrzeby są wielkie. Już o- 
becnie około 40 proc. naszego han- 
dlu zagraniczneśo idzie drogą mor- 
ską; w przerachowaniu na pienią- 
dze ókazuje się, że wartość nasze- 
go obrotu handlowego morskiego 
wynosi około 82 proc. wartości ca- 
łego handlu zagranicznego. 


Przywozimy do Polski morzem 
znaczne ilości materjałów, wśród 
których na pierwszych miejscach 
stoją: ruda żelażna, bawełna, na- 


wozy sztuczne, rozmaite maszyny, 


jak również uzbrojenie i amunicja 
dla armji. | 
Wywozimy dużo węgla, który już 
z powodzeniem konkuruje na ryn- 
kach zagranicznych z węglem an- 
$ielskim. Jesteśmy pozatem do- 
stawcami dla zagranicy drzewa i 
szeregu artykułów spożywczych, i 
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Marynarka 
wojenna w Polsce 


Sygnalizacja na 
statku „Mazur* 


prawie wszystko to idzie drogą 
morską przez- Gdańsk, Gdynię i, 
niestety, przez porty niemieckie, 
którym płacimy rocznie około 350 
miljonów złotych za przewóz. 

Gdańsk już nie wystarcza dla na- 
szego wywozu, a Gdynia nie jest 
jeszcze całkowicie rozbudowaną. 
Wobec tej niewystarczającej ilości 
własnych portów, tylko 1/3 część 
naszego handlu zagranicznego mo- 
że być kierowana przez nie, a z 2/3 
zaś korzystają: Hamburg, Brema, 
Szczecin i Królewiec. 


Polska komandorska tlaga morska 
Fot. Marjan Fuks 


Ten syntetyczny rzut oka na na- 
sze stosunki handlowe pokazuje, że 
interesy polskie na morzu są pier- 
wszorzędnej wagi i możliwość u- 
prawiania bez przeszkód handlu 
morskiego staje się warunkiem sine 
qua non nietylko naszego rozwoju 
ekonomicznego, lecz i niepodległo- 
ści politycznej, 


Nawet chwilowe przerwanie mo- 
żliwości uprawiania handlu mor- 
skiego daje się odczuć bardzo do- 
tkliwie, Gdy wielkie mrozy tegoro- 
cznej zimy spowodowały kilkudnio- 
we zamarznięcie Gdańska i Gdyni, 
ogromne masy polskiego węgla, 
przeznaczone dla zagranicy, zosta- 
ły unieruchomione na wybrzeżu. 


tego zaś skorzystał angielski prze- 


mysł węglowy, pragnąc zastąpić 
węgiel polski tam, gdzie go chwilo- 
wo zabrakło. Na nasze szczęście, ta 
przerwa długo nie trwała. 


Gdy się przed paru laty rozpo- 
częła wojna celna z Niemcami, od- 
mówiły one kupowania od nas zna- 
cznych ilości węgla, co groziło unie- 
ruchomieniem części przemysłu 
węglowego na Górnym Śląsku. Na 
nasze szczęście wybuchł wówczas 
wielki strajk węglowy angielski; 
wiele krajów, zwłaszcza Szwecja i 
Norwegja, którym zabrakło węgla 
angielskiego, zwróciły się po węgiel 
polski. Mogliśmy więc nadmiar wę- 
gla sprzedać dzięki posiadaniu han- 
dlowych dróg morskich, 


Ponieważ drogi handlowe mor- 
skie mogą być dla nas zamknięte 
tylko na wypadek wojny z silnem 
na morzu państwem, powstaje kwe- 
stja organizacji obrony tych dróg. 
Z flotą morską może walczyć tylko 
flota morska. 


Narazie Polska nie posiada ma- 
rynarki wojennej, któraby mogła 
podjąć walkę w obronie handlu 
morskiego, Nasza flota zawiera 
kilka małych, starych torpedowców 
i innych jednostek, nie mających 
prawie żadnej wartości bojowej. 
Jednostki te służą jednak, jako o- 
kręty szkolne dla personelu mor- 
skiego przyszłej floty, której pier- 
wsze jednostki są obecnie na ukoń- 
czeniu we Francji. Są to kontr-tor- 
pedowce „Wicher“ i „Burza“, oraz 
łodzie podwodne „Wilk“, „Żbik“ i 
ARVs 

Jak pod względem technicznym, 
tak i taktycznym jednostki te mo- 
ga być uważane za najbardziej 
współczesne okręty tych typów. 
Jest ich niestety zbyt mało, ażeby 
mieć możność walki o handel mor- 
ski z widokami na powodzenie. Gdy 
się zatrzymamy na tem, to wydane 
na ich budowę kilkadziesiąt miljo- 


nów będą zmarnowane. Ażeby więc 
do tego nie doszło, należy jaknaj- 
prędzej przystąpić do dalszej bu- 
dowy floty, narazie przeważnie 
podwodnej, jako najlepiej odpo- 
wiadającej naszym warunkom. 


Postęp techniki wojenno - mor- 
skiej jest obecnie tak szybkim, że 
jednostki bojowe, po kilku latach 
służby, już nie odpowiadają wyma- 
śaniom wojny na morzu; pozostaje 
konieczność zastąpienia ich nowe- 


mi, bardziej nowoczesnemi jednost- 


kami. Uważa się, że nowoczesny 
kontr - torpedowiec może służyć 12 
— 15 lat; dla łodzi podwodnych ten 
okres jest jeszcze krótszy i nie 
przekracza 10 — 12 lat. Budowa 
zaś takich jednostek, jak kontr - 
terpedowiec i łódź podwodna, po- 
trzebuje około 2 — 2 i pół lat. 


Ażeby więc nasze pierwsze je- 
dnostki bojowe nie zestarzały się i 
nie musiały być wycofane, zanim 
nowe będą gotowe, budowa dal- 
szych okrętów powinna się rozpo- 
cząć natychmiast. Tylko w ten spo- 
sób można będzie powiększyć skład 
naszej floty morskiej do stanu, przy 
którym mogłaby ona na wypadek 
wojny podjąć walkę o drogi han- 

owe motskie. 


Nietylko jednak w czasie wojny 
flota jest doniosłym czynnikiem dla 
państwa. Podczas pokoju jest ona 
miarą potęgi państwa na zewnątrz, 
z czem się przedewszystkiem liczą 
przy ustosunkowaniu się politycz- 
nem pomiędzy krajami zaintereso- 
wanemi. Jest ona również i najlep- 
szą gwarancją pokoju, daleko pe- 
wniejszą, niż traktaty polityczne, 
„które okazują się zbyt często świst- 
kami papieru. 


ONOUCNYO 


Tama w Gdyni 


JAK ROŚNIE PORT W GDYNI 
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KORNEL MAKUSZYŃSKI 


Gdynia. Plaża od strony Kamiennej Góry 


WIZYTA NA JSRĄ ZP: 


Ponieważ niniejszy numer ,,Świa- 
ta' pełen jest wichrów i burzy, po- 
ryków fal i poświstów, przypływów 
(weksli) i odpływów (gotówki), jest 
sprawą oczywistą, że ja, jako je- 
den z najstarszych polskich żegla- 
rzy, muszę w nim być obecny. Ty- 
tuły moje do tej słonej godności 
są dawne, jam jest bowiem, który 
odbyłem słynną podróż na statku 
„Warneńczyk , od Warszawy, aż 
hen! hen! do gubiąceśo się w mro- 
kach Tczewa, na admiralskim stat- 
ku, przewodzącym flotylli wiśla- 
nej. Podróż ta, pełna grozy i nie- 
bezpieczeństw, każdej chwili bo- 
wiem można było siąść na mieliź- 
nie, oswoiła mnie z odmętami wód, 
tak, że już na wysokości Płocka 


mogłem spojrzeć burzy w twarz i 


nie spuścić powiek! Zdaje mi się, 
że słynne owe statki, pomalowane 
na „japońskie' kolory, jak widma 
oceanów krążące po Wiśle, smęt- 
nie skończyły swoją bojową karje- 
rę, kiedy bowiem zjawiły się na pol- 
skich wodach zjadliwe, złe i do 
strzelania zapalczywe monitory i 
inne stalowe rekiny, słynna „flota 
wiślana' skazana została na deśra- 
dację i powróciła do swoich daw - 


nych zajęć. Na Posejdona! Coś 
mi się tak widzi, że admiralski sta- 
tek „Warneńczyk* wozi żydów do 
Płocka, co było właściwem jego od 
urodzenia przeznaczeniem. A kie- 
dyś przed laty stała na jego dzio- 
bie mała armata i ja stałem przy 
niej bez lęku, patrząc drapieżnem 
okiem w nieskończoną dal, jak Na- 
poleon na pokładzie Bellerofonta. 

Wielkie to były czasy, ale wy: 
szły. 

Jak rumak bojowy jednakże, kie- 
dy go zaprzęśną do dorożki, strzy- 
że uszyma i kulawe prostuje nogi 
na dźwięk bojowej trąbki, tak i ja, 
stary, w tysiącu sztormach zapraw- 
ny marynarz, drśgnąłem w sercu, 
osmaganem wichrami, kiedy dnia 
jednego ujrzałem na fińskich wo- 
dach kołyszący się na kotwicy pol- 
ski statek, zwący się „Iskra“. Spoj- 
rzałem ja na niego, spojrzał on na 
mnie i bylibyśmy sobie padli w ob- 
jęcia, śdyby nie to, że nie mogliś- 
my się. do siebie zbliżyć. Poznał 
swój swego. Okręcik cudo, holen- 
derskiej proweniencji, w Polsce od- 
nowiony, w stal i żelazo ujęty, wę- 
drował po dalekich wodach, mając 
na pokładzie marynarską młodzież, 
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peznającą tajemnice morza. Zgrab- 
ny, jak panienka, śliczny, lśniący, 
odświętny, łopotał sobie radośnie 
polską morską flagą; uderzony zna- 
gła świszczącym biczem wichru, 
drżał niespokojnie, jak rasowy na 
uwięzi rumak, Nie można ustać 
spokojnie, mając na pokładzie set- 
kę młodych serc, rwących się do 
przygody i pragnących obiedz zie- 
mię dookoła. Trzeba jednak było 
przystojną zachować powagę, kie- 
dy się przyjechało z oficjalną wi-. 
zytą do północnego szlachetnego 
narodu; to też wesoły ten okręt, 
wiozący ładunek młodości, miał 
minę wielce szanowną, uroczystą, 
niemal dostojną. 

Dostrzegli mnie widać z tego 
ślicznego okrętu, bo niedługo po- 
tem srogi majtek wręczył mi list, 
wspaniały wersalski list, który mi 
ogłosił, że „komendant Eybel ma 
zaszczyt prosić na herbatę na po- 
kładzie S. S. Iskra o godzinie itd,“ 
Zdumiałem się. Ho! ho! Przywy- 
kłem do tego, że stare, włochate 
kapitany okrętów z dziwacznym 
bełkotem dzieliły się ze mną prym- 
ką, ulubionym moim i innych żegla- 
rzy przysmakiem; żuliśmy prymkę, 


Polski statek wojenny 


plując od czasu do czasu w mo- 
rze. „lIskra' jednak nie jest ku- 
trem, wożącym śledzie, a komen- 
dant Eybel nie jest włochaty. 
Strasznie mi się to podobało. Na 
stalowej, polskiej wysepce okrętu 
odbywa się wszystko wedle najlep- 


szych manier i wedle żeglarskiego 


savoir vivreu. Jak na angielskim 
pancerniku, Słowo daję, że mia- 
łem cokolwiek tremy, jak nieśmia- 
ły prowincjonalista, mający być 
wprowadzonym na dworskie przy- 
jęcie. Przemogła jednak radość, 
wielka, jasna radość, że gdzieś da- 
leko, w obcym kraju, mogę sobie 
stanąć na kawałku polskiej ziemi, 
bo ten pokład to nic innego, tylko 
kawałeczek Polski, — że nademną 
łopoce bandera i że jestem u siebie. 
Trzeba to przeżyć, aby móc pojąć. 
Stałem się dumny; to ta śliczna 
„Iskra“ zapaliła w polskiem sercu 
cały wulkan dumy, szczęśliwej i 
jeszcze raz szczęśliwej. To już nie 
„flotylla wiślana', przewijająca się 
z trudem przez wiślane łachy, to 
okręt na wielkich wodach, ogląda- 
ny ciekawie przez obcych, saluto- 
wany raz po raz, piękny, och, jak 
piękny! 

Przygotowywałem się na tę wi- 
zytę, jak panna na bal. Wprawdzie 
połączone wysiłki floty angielskiej 
nie zdołałyby sprawić, aby mnie 
można w obłąkanem zestawieniu 
przyrównać do panny i to do przy- 
stojnej panny. Co było jednak w 
mocy ludzkiej, tego dokonałem, 
aby się stać godnym tego wyróżnia- 
jącego zaproszenia, Należy bowiem 
wiedzieć, że te dzieci morza, syno- 
wie burzy i kuzyni pioruna nie za- 
dają się byle z kim, Ho, ho! Nie 
każdy książę może być maryna- 
rzem, ale każdy marynarz jest 
księciem i to udzielnym księciem. 
Bo i co mu kto zrobi? Na swoim 
okręcie jest panem, — „morze po- 
demną i gwiazdy nademną*. 

Jadę tedy na „herbatę . I to też 
należy wiedzieć, źe marynarze uży- 
wają wprawdzie ustalonych for- 


Fot. Marjan Fuks. Statek „Tczew“, ładujący drzewo w Gdańsku dla Antwerpji 


muł etykietalnych, są to jednakże 
jedynie eufuizmy i symbole. Jak 
świat światem, a morze morzem, 
„koniak“ nazywa się „herbatą . Na 
flotyli wiślanej piliśmy wódkę, za- 
$ryzając pomidorami, albo jedliś- 
my pomidory i zapijaliśmy wódką, 
aby jakaś była w szarości wodne- 
go żywota rozmaitość. Na ,,Iskrze 
byłbym się nawet napił słonej mor- 
skiej wody, tak byłem wzruszony. 
Jadąc motorówką na okręt, mia- 
łem wrażenie, że wspaniałą karocą 
jadę do Wersalu. Przybijamy. 
„Aaa!“ — jak rzekł Mickiewicz na 
Judahu skale, U wejścia na po- 
kład dwa rzędy służbowych mary- 
narzy, jak szambelanowie, witają 
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Polska Bandera. 
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tarze, 


lądowe wywłoki, które są zażeno- 
wane, zdumione i naprawdę roz- 
czulońe, Wszystko dokoła lśni, 
jak złoto, Gdyby można ujrzeć 
marynarskie serca, tymsamym za- 
pewne lśniłyby blaskiem. 

W salonie o żelaznych ścianach. 
odbywa się „herbata '. Obcy dygni- 
śliczne panie i oficerowie 
„Iskry“, strojni, eleśanccy, wytwor- 
ni i przemili. Pan komendant Eybel 
czyni honory domu, kierując roz- 
mową równie świetnie, jak okrę- 
tem, uprzejmy, jak dyplomata, goś- 
cinny, jak Polak, wesoły, jak ma- 
rynarz. „Dowódca korabla', jego 
serce i dusza, pyszni się swoją 
„Iskrą, bardzo szczęśliwy. A obok 
niego p. kap. Lewicki, Denisiewicz, 
Kwiatkowski i Salomon, poruczni- 
cy i maj. Szymkiewicz, lekarz 
„Iskry“, cudna dusza, człowiek mo- 
rza, które go nauczyło jasnego na 
świat spojrzenia i umiłowania 
piękna. | 

Śliczne to było przyjęcie na tym 
polskim okręcie. „Iskra“ wybiera- 
ła się właśnie w podróż daleką, 
gdzieś aż na afrykańskie wody, 
więc się jej życzyło najszczęśliw- 

| szej drogi. Drogim sercu stał 
się ten stalowy strzęp Oj- 


jący, aby z dalekich wę- 
drówek przywieźć z powro- 
tem ludzi, dziwnych w Pol- 
sce, bo rozkochanych w 
morzu. Oby wszyscy tak 
je ukochali, jak ci wszyscy 
z „Iskry”. | 

Moją na niej wizytę za- 
pamiętam długo; długo też 


nije pojmę marynarskiego sposobu 


podawania „herbaty“; na „Iskrze* 


 nalewano ją mrożoną z jakichś pę- 


katych butelek, opatrzonych nie- 


= zrozumiałym napisem: „Veuve Cli- 


quot sec“. Dr. Szymkiewicz twier- 
dzi, że herbatę cywilizowany czło- 
wiek tylko w tej formie pić powi- 
nien. Nigdy nie wierzyłem w ma- 
rynarskie powieści, w .tę uwierzy- 
łem. 


czyzny, po morzach wędru- 
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Port Gdynia, przeładownia węgla: 


POLSKA FLOTA HANDLOWA 


Od pierwszej chwili wskrzeszenia 
Państwa Polskiego zrodziły się pla- 
ny utworzenia własnej floty han- 
dlowej. Wykonawcami tej myśli 
byli Polacy, których los zetknął z 
handlem morskim podczas wojny i 
bezpośrednio po niej. Te prywatne 
osoby nabyły kilka okrętów, uwa- 
żając je za doskonałą lokatę kapi- 
tatu, Nadzieje nie ziściły się, może 
wskutek przypadkowości i niesolid- 
ności przedsięwzięć, rzucających 
okręty, gdzie można było więcej za- 
robić. Zjawiła się więc flaga polska 
na Atlantyku i na Pacyfiku, na mo- 
rzu Czarnem i Północnem. Nigdzie 
się jej nie poszczęśliło. Jeden sta- 
tek został zaśarnięty przez bolsze- 
wików, inny spłonął u chińskich 
wybrzeży, pozostałe rozsprzedano. 


Nie lepiej poszło zbiorowej ini- 
cjatywie Polaków amerykańskich, 
którzy w porywie patrjotycznym, 
marząc o nawiązaniu stosunków z 
"portami Macierzy za pomocą wła- 
snej floty, uzbierali przeszło 3 mi- 
ljony dolarów i wpłacili je na po- 
czet 5 statków towarowych i 2 pa- 
sażerskich, uzyskując na resztę kil- 
koletni kredyt. Cena kupna statków 
była jednak tak wygórowana, a ra- 
ty tak wielkie, że przedsiębiorstwo 
nie mogło swych zobowiązań wy: 
pełnić i wierzyciele zabrali wszyst- 
kie okręty, a towarzystwo musiało 
się rozwiązać. 


Te niefortunne próby zupełnie 
zraziły kapitał prywatny do żeglu- 
$i morskiej, państwo zaś w czasie 
"wysiłków stabilizacyjnych nie mo- 


gło sobie pozwolić na lokowanie 
funduszów w niepewnem przedsię- 
wzięciu Wprawdzie jeszcze mini- 
ster skarbu Biliński nosił się z my- 
ślą stworzenia polskiej floty han- 
dlowej, lecz nie mógł tego zamiaru 
zrealizować, 


Dopiero świetna konjunktura wę- 
ślowa 1926 roku ośmieliła rząd do 
rozpoczęcia eksportu przy pomocy 
własnej floty. Powstało przedsię- 
biorstwo państwowe p. n. „Żegluga 
Polska”, które okazyjnie nabyło we 
Francji na początku 1927 roku 5 
statków towarowych 0 pojemności 
około 3000 ton każdy. Z punktu u- 
dały się one w podróż, od pierwsze- 
gc niemal dnia pracując niezwykle 
intensywnie i wyrabiając sobie do- 
skonałą opinję zarówno w portach 
bałtyckich, jak i zachodnio - euro- 
pejskich. W połowie tegoż roku 
„Żegluga Polska” przejęła od pol- 
skiej marynarki wojennej okręt 
„Wartę“ o 42000 ton i zakupiła w 
Holandji niewielki statek „Tczew“, 
liczący 1100 ton. 


Rok 1928 znowu przyniósł po- 
większenie floty towarowej ,„Żeglu- 
gi Polskiej“ o 2 statki po 5.000 ton 
każdy. W ten sposób tonaż nasz 
doszedł w roku ubiegłym do 30.000. 
Jest to bardzo jeszcze mało w ze- 
stawieniu z potrzebami eksportu 
polskiego, lecz na dwuletni zale- 
dwie plon przedstawia się znakomi- 
cie. Przewiozły one w roku 1927 
przeszło 300.000 ton, w roku 1928— 
431.000 ton towarów. Nadto „Że- 
gluga Polska“ posiada pięć statków 
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pasażerskich: dwa zdolne do po- 
dróży po Bałtyku (600 ton każdy), 
trzy mniejsze—dla utrzymywania 
komunikacji u wybrzeży polskich; 
między Gdańskiem, Gdynią i He- 
lem. | 

Rząd polski nie poprzestał je- 
dnak . na stworzeniu własnego 
przedsiębiorstwa nawigacyjnego, 
lecz zachęcał też konsorcja prywa- 
tne do nabywania własnych stat- 
ków. Dzięki temu koncern węglowy 
„Robur“ uruchomił trzy statki, o 
pojemności łącznej 6000 ton, a w 
najbliższym czasie zamierza tonaż 


_swój powiększyć. 


Dla komunikacji transatlantyc- 
kiej — rząd zawarł umowę z wiel- 
kimi  armatorami francuskimi 


„Chargeurs Reunis', którzy zobo- 
wiązali się utrzymywać stałą linję 
między Gdynią a portami Ameryki 


Południowej, głównie w celu prze- 


wozu emigrantów polskich. Dwa o- 
kręty: „Krakus“ i „Światowid od- 
bywają już stałe rejsy. Według u- 
mowy, po trzech latach „Chargeurs 
Reunis* zobowiązani są do utwo- 
rzenia samodzielneśo polskiego to- 
warzystwa okrętowego. 

Wreszcie przed paroma miesią- 
cami zawiązało się „Polsko - Bry- 
tyjskie "Towarzystwo Okrętowe , 
którego udziałowcem w 75 proc. 
jest „Żegluga Polska”, w 25 prog — 
„Ellermans Wilsons Lide ibiti 

Towarzystwo posiadać ma Aie 
ry statki towarowo - osobowe dla 
utrzymywania stałej komunikacji 


„między Gdynią a portami północnej 


Francji i Anglji. Będzie to pier- 
wsza regularna linja okrętowa pod 


polską banderą. 


Wspomnieć jeszcze należy, że 
oddawna projektowana przez ,,Ze- 
glugę Polską“ stała linja okrętowa 
przez morze Śródziemne do portów 
Małej Azji, a nawet do morza Czar- 
nego, ma być nareszcie zrealizowa: 


na. 


Te zaczątki naszej marynarki 
handlowej pozwalają spodziewać 
się, że rozwijać się nadal będzie o- 
na szybko, zyskując sobie dobrą o- 
pinję w świecie zarówno sprawno- 
ścią techniczną, jak i solidnością 
handlową. Już teraz kłlijenci za- 
śraniczni, którzy mieli do czynie- 
nia z „Żeglugą Polską“, są bardzo 
zadowoleni ze sposobu wywiązy- 
wania się jej z przyjętych obowiąz- 

ów. | 


S. M. 


A>» 
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` Niedawne to czasy, gdy literat i 
publicysta polski musiał przypomi- 
nać społeczeństwu naszemu o Ka- 
szubach, Kabatkach, Kociewia- 
kach, Warmiakach, Mazurach. Tro- 
ska o chleb powszedni, srogi ucisk 
$ermanizacyjny przesłaniały rację 
żywołną i może najżywotniejszą: 
istnienia polskiego pobrzeża Bał- 
tyku. Tylko pisarze polscy nie za- 
pomnieli o tym obszarze ziemi pra- 
lechickiej, wiążącej nas z oceana- 
mi, z drogami na cały świat. Wiel- 
ka to zasługa $. p. Antoniego Cho- 
łoniewskiego, znakomitego publicy- 
sty, który na łamach naszego pis- 
ma przez wiele lat prowadził ak- 
sję propasandowo - uświadamiają- 
cą o znaczeniu polskiego wybrze- 
za... Napływ naszych letników na 
plaże kaszubskie był dziełem jego 
propagandy. W ten sposób chciar 
on uodpornić i uchronić przed ger- 
manizacją rybaka z Pucka, Oksy- 
wi, Gdyni. 

Publicystyce zawtórowały głosy 
liryki, komedji, opowieści. Dopiero 
jednak Stefan Żeromski w swojem 
„Wietrze od Morza", w „Między- 
morzu ' silniej poruszył strunami 
uczuciowości naszej: pragnął na 
wieki związać nas słowem z tym 


bursztynowym brzegiem. Budowni- - 


ctwo portu w Gdyni miało w nim 
wymowneśo orędownika. On to 
przecież pisał: 

„Conajmniej połowa naszego na- 
rodu nic wciąż nie chce wiedzieć o 
tej furcie do morza, o porcie w 
Gdyni. Jeszcze cała masa ciemię- 
gów nie odetchnęła ani razu powie- 
trzem potęgi, które się unosi nad 
morzem... . 

Bałtyk budził w nim struny ple- 
miennej ambicji. Jego „Wiatr od 
Morza“ jest śpiewem tej dumy, 
która spala tchórzostwo i leni- 
stwo na ołtarzu obrony rdzennie 
polskiego szlaku ziemi, obmywane- 
go przez fale Bałtu, Zostawił też 
nam w testamencie słowa-rozkazy: 

„Morze  odmywa i odkurza 
wszystko, co jest przemijające, po- 
datne, słabe, sypkie, co da się od- 
łamać, oderwać, rozprószyć. 

To, co po pracy tych fal w czło- 


wieku zostanie, jest już naprawdę 


twarde i niewzruszone, jak skała“. 

Poemat o morzu wyśpiewał też 
Stanisław Przybyszewski. Zbratał 
je z miłością i uczynił kosmiczną 
„potęgą. Była to transpozycja mor- 
skiej otchłani na walory uczucio- 
we. Wiedzę o morzu posiadamy w 
pismach wielkiego pisarza angiel- 


skiego, 


"wędrowca oceanów. Teraz 


Literatura nad polskiem morzem. 


polaka z pochodzenia i 
świadomości, Josepha Conrada - 
Korzeniowskiego. Syn rolniczej oj- 
czyzny, stał się piewcą żywiołu 
wód,  wyrazicielem sentymentu 
brytyjskiego dla żeglarstwa. Że- 
romski pisarza tego chciał powró- 
„na ojczyzny łono'. Gdzież 


cić 

miał żeglować żądny przygód 
chłopiec, gdy ojczyznę skuwały 
łańcuchy trzech zaborów, a nad 


polskiem morzem stały niemieckie 
kanonierki? Wolne pobrzeże winno 
było ściągnąć na swój ląd i tego 
mógł 
śmiało mierzyć w przestrzeń miło- 
ścią dla ziemi rodzinnej i żywiołu 
wód. | 
Najmłodsza generacja naszych 
beletrystów opisuje już morze z 
przepraw swoich marynarskich, Sa- 
liński, Dębicki, Rychłowski, Pa- 
włowicz, Szarecki mówią nam o 
morzu rzeczy niemal codzienne. 


Dębicki odbył kilka wielkich mary- 


narskich podróży, jako oficer okrę- 
tu handlowego. Saliński jest też 
marynarzem z wykształcenia, Ry- 
chłowski na okręcie czuje się, jak 
u siebie w domu. Wyrasta nam ge- 
neracja beletrystów - realistów - 
marynistów. Jest to znamienny 


Jeden z twórców polskiej floty handlowej 


Napoleon Korzon, inżynier komunikacji, 

dyr. placówek koncernu „Robur* w Gdy- 

ni i Gdańsku, kr. szwedzki konsul na Po- 

morzu, odznaczony ostatnio wysokim or- 
derem „Polonia Restituta". 
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pieniędzy na sieci. 


znak czasu: przed laty dwudziestu 
morze było tylko tematem we- 
stchnień, liryką przypływu i odpły- 


' wu uczucia, częściej odzwierciadla- 
ło się w metafizycznym akordzie 


dźwięków, niż w prozie wysiłku i 
trudu, jakie nakłada na ludzi życie 
portowe, rybackie. 


Teraz i ta proza codziennej ry- 


 backiej pracy znalazła obserwato- 
'ra i piewcę w powieści 
Bandrowskiego pt. „Zolojka” W 


Jerzego 


książce tej pokazano kaszubską rze- 
czywistość bez strojenia w pawie 
pióra tęczowych marzeń. Jest to u- 


„twór, dający w beletrystycznym o- 


pisie cztery pory roku pracy ryba- 


ka na polskiem morzu. Ubodzy są 
nasi kaszubi: morze nie dostarcza 
im ryb w takiej ilości, jak rybako- 


wi angielskiemu, francuskiemu czy 
włoskiemu, Płytka jest bowiem za- 
toka Bałtyku, na jakiej musi praco- 
wać nasz rybak. Niema przytem 
Ale i zdobyty 
połów niełatwo może sprzedać, Mu- 
si się uciekać do pośrednictwa 


,śdańszczan, 


„Bałtyk“ na wesoło nieraz oglą- 
dał Kor. Makuszyński i jego kore- 
spondencje zrobiły też wiele dla 
popularyzacji pobrzeża. 

Sławę oręża morskiego, naszych 


przewag bitewno - okrętowych od- 


tworzył F. A. Ossendowski w po- 


wieści pod tytułem „Pod Polską 


Banderą', Widzimy więc, że morze, 
jako temat beletrystyczny, coraz 
częściej wchodzi w orbitę materja- 
łu narracyjnego polskiego. O liryce 
możemy nie wspominać: niema te- 
raz prawie młodego poety, by nie 
wyśpiewał w sonecie, oktawie czy 
assonsowym poemacie chwały Bał- 
tu, morza, oceanu. Ale i przeży- 
cia sportowo - morskie znajdują 
swój wyraz w publikacjach. Gen. 
Marjusz Zaruski jest w tym wzglę- 
dzie szczęśliwym pionierem. Dzięki 
jego wycieczkom „yachtowym” po- 
siadamy i ten rodzaj morskiej li- 
teratury. 

Gdyby dożył tej szczęśliwej chwi- 
li ś, p. Antoni Chołoniewski, byłby 
dumny z tego rozwoju naszych za- 
interesowań dla spraw morskich. 
Przed laty dwudziestu w piśmien- 
nictwie naszem, w opinji ogółu by- 
ło głucho o Bałtyku. Kołatały się 
tylko, jako rzewne wspomnienia, 
cytaty z Mickiewicza, Kraszew- 
skiego, Deotymy... 

Teraz mamy nietylko słowo pol- 
skie o polskiem pobrzeżu, ale i wła- 
sny port, Gdynię... Szybko zreali- 
zował się sen, niepokojący twórcę 
„Wiatru od Morza“. Praca czeka 
nas jednak tu, praca na wiele po- 


koleń... Dr. Z. M. 


Moje morskie wspomnienie 
PA O AA AO A 


Królem polskim był wówczas 
jeszcze car rosyjski. - 

Dwaj uczniowie, dziesięciolatki, 
może dwunastolatki, wracali ulicą 
Zjazd pod górę, jak codzień, o pół 
do trzeciej, z rządowej szkoły re- 
alnej do domu. Na ramionach tor- 
nistry, pod pachami atlasy, miny 
zadowolone, bo to już po lekcjach, 
rozmawiali głośno po polsku, bo to 
poza murami szkolnemi, 

Na Krakowskiem Przedmieściu 
wstąpili do kościoła, na którego 
podwórcu rozkoszny Zagłoba wal- 
czył niegdyś z małpami, umaczali 
palce w święconej wodzie, przeżeś- 
nali się, przyklękli, odmówili bar- 
dzo króciutką modlitwę dziękczyn- 
ną, że ich nie „wyrwał* dzisiaj 
Piotr Pietrowicz Kasarotow i szyb- 
ko wyszli druśiemi drzwiami na 
ulicę, 

— Dzisiaj ty mnie odprowa- 
dzisz — rzekł Staś do Wacka — 


bo wczoraj ja ciebie. 

Ruszyli ku Nowemu Światu. 

— Wejdźmy do bramy — rzekł 
Wacek. — Oddam ci książkę. 

Na ulicy nie wolno było zdejmo- 
wać tornistrów. 


Weszli do bramy. 


— Wiesz, Kawienko rewidował 
w ławce tornister Żalińskieśo, obok 
mojego miejsca; już myślałem, że 
mnie wyłapie, a książka leżała na 
samym wierzchu. Włóż odrazu do 
tornistra, bo ci będzie niewygodnie 
nieść razem z atlasem, 

Staś odebrał czarno oprawną 
książkę z jakiejś taniej wypoży- 
czalni warszawskiej i zapytał: 

— Uśmiałeś się? 

Była to czeska powieść fanta- 
styczno-satytyczna o Podróży pana 
Brouczka na księżyc. 

Wacek odpowiedział: 

— Sama podróż na księżyc... 
wogóle... naturalnie Ale panu 
Brouczkowi niebardzo się udała 
jego podróż. 

Wyszli na ulicę, 

— Jeżeli ma być śmieszne to, że 
na księżycu człowiek inaczej waży, 


niż na ziemi! — ciągnął Wacek. 
— Czem chciałbyś być, kiedy 
dorośniesz? — zapytał nagle Staś. 


Wacek nie umiał odpowiedzieć 
na to pytanie. 

— Ja będę marynarzem — o- 
świadczył Staś, | i 

Zdziwiony Wacek omal nie przy- 
stanął. 

— Naprawdę?,,. 


Na twarzy Stasia malował się 
prawdziwy zachwyt, co spostrzegł- 
szy, Wacek, omal po raz drugi nie 
przystanal. 

— Być kapitanem, prowadzić o- 
kręt po wzburzonem morzu, wal- 
czyć z.wichrem, przezwyciężać kie- 
runek bałwanów... 


Minęło wiele lat. Staś nie został 
kapitanem okrętu. Ale jest wybit- 
nie świetnym wojewodą w niepod- 
ległej Polsce: nazywa się Stani- 
sław Twardo. 

A Wacek się zmarnował, Od cza- 
su do czasu, nie wiadomo poco, od- 
bywa podróże na księżyc: pisze ko- 
medje, dramaty, nowele: nazywa 
się Wacław Grubiński, 


Tak po raz pierwszy spotkałem 
się z morzem poprzez entuzjazm 
szkolnego kolegi, który zresztą znał 
wówczas morze tylko z opisów i z 
ilustracji. W dwa lata później za- 
warłem z morzem znajomość oso- 
bistą i bezpośrednią: wyjechałem 
na wakacje do Zoppot, czyli do So- 
boty. Widok morza napełnił mnie 
upojeniem. Zakochałem się w mo- 
rzu, 

Jest to żywioł, z którym się mo- 
żna zespolić całkowicie, aż do 
zmieszania się z nim, aż do wzaje- 
mnego z nim przenikania się bar- 
dziej, niż z jakimkolwiek innym 
żywiołem. 

Ojciec nauczył mnie pływać, bez 
przesady, w ciągu kilku minut. 
Przyswojenie sobie umiejętności 
pływania nie było dla mnie trudem, 
lecz jakgdyby cudem objawienia. 
Oto nagle uczułem się w morzu 
bezpiecznie i dobrze, jak u siebie w 
domu. Z młodym poznańczykiem, 
wyższym odemnie o pół metra 
(świeża znajomość uzdrowisko- 
wa), wypływaliśmy za kąpielową 
linkę, za trampolinę, parskaliśmy, 
jak delfiny, uszczęśliwieni bezgra- 
nicznie. 

Pewnego ranka, wypadłszy na 
plażę, ujrzeliśmy stojące w morzu 
dwa pancerniki niemieckie. Zarzu- 
ciły kotwice o jakieś trzy kilome- 
try od brzegu. Ktoś powiedział, że 
te nieruchome potwory stalowe mo- 
żna w pewnych godzinach zwie- 
dzać. i 

Słońce świeciło złociście, od pia- 
sku bił upał. Pobiegliśmy do kąpie- 
li. Rozbieraliśmy się po czterech w 
jednej maleńkiej kabinie. Był mię- 
dzy nami dzisiejszy świetny arty- 
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sta, Jerzy Leszczyński, mój towa- 
rzysz naiwnych młodocianych sza- 
leństw. Kochaliśmy się wówczas we 
dwóch solidarnie w pewnej uroczej 
dzieweczce.., Ale nie odbiegajmy od 
przedmiotu. 


W kostjumach kąpielowych czer- 
wonych, czarnych i granatowych 
popłynęliśmy ku bliskiej trampoli- 
nie i wdrapaliśmy się na nią. Stam- 
tąd zaczęliśmy się przyglądać pan- 
cernikom. Nie lepiej było je widać, 
niż z plaży, i nawet doznaliśmy 
wrażenia, że dystans do nich jest 
większy, niż to przypuszczaliśmy z 
brzegu, 

— Popłyńmy do pancernika! — 
zawołał ktoś z naszej śromadki. 

—. Jazda! 

— Brawo! 

— Trochę za daleko, bo to prze- 
cież tam i z powrotem. 

— (Odpoczniemy na pancerniku! 
Najpierw zwiedzimy pancernik, 
przez to odpoczniemy, i dopiero 
wrócimy. 

— Wio! Hopla! 

Zaczęliśmy skakać. do wody i 
kierować się ku pełnemu morzu. 
Ale nie wszyscy. Niektórzy prawie 
natychmiast zawrócili, między ni- 
mi mój młodszy brat, który dopie- 
ro próbował sztuki pływackiej. 
Jurka Leszczyńskiego zaczął chwy- 
tać kurcz w nogę, więc również za- 
wrócił, W morze popłynąłem tylko 
ja i ów ogromny poznańczyk. 

Nigdy nie zapomnę tej rozkosz- 
nej chwili, gdy po pewnym czasie, 
obejrzawszy się za siebie, prawie 
straciłem z oczu wesołą rzeszę lu- 
dzi zażywających kąpieli i gdy na- 
wet kurhaus zrobił się malutki, 
przypadł do prostej linji brzegu i 
wciągnął się w tę linję. Nademną 
stał przeośromny klosz z błękitu, 
podemną — czułem to — przepeł- 
niały otchłań nieskończone wody, 
ja, pod tą wielmożną niebieską ko- 
pułą i na powierzchni nieskończo- 
nej głębi, czułem się jakby w prze- 
stworzu, jakbym się niósł pomiędzy 
planetami na rozszerzonych nie- 
zmiernie ramionach, w majestaty- 
cznem kole widnokręgu. Niezapo- 
mniana chwila! doznanie najwyż- 
szej swobody! 

Mój towarzysz i ja od czasu do 
czasu kładliśmy się nawznak na ła- 
godnych falach, wygodnie jak na 
obszernem łożu. Patrzyliśmy w nie- 
bo i nie widzieliśmy nic, prócz la- 
zuru, i słyszeliśmy tylko ciche plu- 
skotanie wody, ocierającej sie pie- 
Ściwie o nasze nagie ciała. Potem 
znów  rzucaliśmy się piersią na- 
przód, wychylaliśmy się ponad fa- 
lę, aby zobaczyć okręty, aby spra- 
wdzić, czy nie zmieniliśmy właści- 


wego kierunku, i bez pośpiechu pły- 
nęliśmy dalej, zrzadka dzieląc się 
jakąś uwagą. 

— Daj nurka — rzekł poznań- 
czyk, 


— Dlaczego? 

— Słońce, Strasznie gorąco. Że- 
by nie rozbolała głowa. 

Dałem nurka. Parsknąwszy i o- 
tarłszy oczy, powiedziałem ze 
śmiechem: 

— Na środku morza okropnie 
trudno się zanurzyć: woda wypy- 
cha na powierzchnię. 


— Na pełnem morzu każdy umie ` 


pływać — odparł pozńańczyk; i po 
pauzie dodał: — Jeżeli się nie boi. 
Bo kto się boi, ten utonie, 


Kiedyśmy znów leżeli nawznak, 
powiedziałem do towarzysza: 


— Przez to, że niema ani jednej 
chmurki na niebie, cały ten błękit 
robi się czarny. 


— Jakto? Przecież świeci słońce. 

— Ale tylko ciągle patrz w górę. 
obi się czarny, jak noc. Znika. Nic 
nie widać. Bo niema nic, tylko ten 
jednostajny, nieskończony błękit. 

— Więc co? 

— Więc przestaje go się widzieć. 

— To spojrzyj w bok, na morze. 

— Ja właśnie nie chcę. 

— Głupstwa gadasz. 

Po chwili rzekł: 

— Dopływamy. Za jakie dziesięć 
minut będziemy na pancerniku. 

Namyślił się i powiedział: 

. — Za dziesięć nie, ale za piętna- 
Scie, z pewnością. 

Płynęliśmy w milczeniu, 

Aż wreszcie, zadarłszy głowy, 
ujrzeliśmy nad sobą siny stalowy 
gmach, stojący bez ruchu, jak for- 
teca. | 

— Tam nikogo niema — rzekłem 
zdziwiony, — bo na pokładzie isto- 
tnie nie było żywej duszy. — Jak 
my się dostaniemy do środka po 
tej prostopadłej ścianie? 

— Płyń nalewo. Widzisz schod- 
ki, biegnące po boku okrętowym do 
morza? 

Skierowaliśmy się do wązkich 
żelaznych schodków. | 


— Wejdź pierwszy! — zawołał: 


mój towarzysz. 

Jeszcze dwa susy i ułapiłem że- 
lazny stopień zanurzony w wodzie. 
Spojrzałem w górę i napiąłem mię- 
Śnie, aby się podciągnąć, gdy na 
pokładzie wyrosła nagle postać ma- 
rynarza, który nic nie mówiąc, wy- 


” 


sunął ku mnie ogromnej długości 
żerdź. Probował mnie odepchnąć. 

Puściłem schodek i rzuciłem się 
w tył, wołając po polsku: 

— My chcemy zwiedzić okręt! 

To samo zdanie wykrzyknął po 
niemiecku mój poznańczyk i dodał: 

— Czy nie wolno? 

Podpłynął do schodków i sięśnął 
ku nim ręką. Marynarz w milczeniu 
pchnął żerdzią, ale poznańczyk w 
porę się cofnął. Byłem tak zdumio- 
ny zachowaniem się marynarza, że. 
nie umiałem się oburzyć. 

— Chcemy odpocząć — krzyknął 
poznańczyk, i znów podpłynął do 
schodków. 

Marynarz znów wycelował żer- 
dzią. Na jego twarzy malowała się 
tępa obojętność; nie powiedział a- 
ni słowa. | 

— Czy bardzo jesteś zmęczony ? 
— zapytał mnie wówczas mój to- 
warzysz. — Musimy płynąć z po- 
wrotem. 

Sytuacja nasza wydała mi się tak 
komiczna, że się zacząłem śmiać, 

— Donner Wetter! — zaklął po- 
znańczyk, — Wracamy! Tylko bez 
pośpiechu, spokojnie, jeden obok 
drugiego. 

I zaraz zaczęliśmy 
od pancernika. 

Płynęliśmy długo, nawet bardzo 
długo, zanim dotarliśmy do plaży, 
ale nie pamiętam, abym był zmę- 
czony, Zaniepokojonych rodziców i 
przyjaciół witałem uszczęśliwiony i 
z poznańczykiem pocichu się umó- 
wiłem, że nazajutrz znów popłynie- 
my ku okrętom. 

Wacław Grubiński 


się oddalać 


Łuszczarnia 
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- naszem 


Dzieje powstania Gdyni 


Jednym z najważniejszych etapów w 
rozwoju polskiej polityki gospodarczej 
była decyzja Rady Ministrów z dnia 31 
marca 24 roku, postanawiająca budowę 
portu wojennego i handlowego w Gdyni. 

Po wyczerpujących studjach, przepro- 
wadzonych przez dzisiejszego kierownika 
budowy portu, inż. Tadeusza Wendy, wy- 
bitnego fachowca w tej dziedzinie, wy- 
brano ostatecznie jako najodpowiedniej- 
sze miejsce Gdynię. W listopadzie 1920 
roku Komitet ekonomiczny Rady Mini- 
strów uchwalił 40 milj. na cele budowy 
portu tymczasowego i schroniska dla 
rybaków. Budowę tę ukończono w 1923, 
Dnia 13 sierpnia tegoż roku przybył do 
przystani pierwszy statek oceaniczny 
„Kentucky“ pod flagą francuską. 

Jednak dopiero wspomniana na wstę- 
pie decyzja Rady Ministrów, mocą której 
uchwalono kredyty na rozbudowę portu 
handlowego, była momentem decydują- 
cym, . 

Dawna osada rybacka zmienia się z 
amerykańską szybkością w ruchliwe mia- 
sto. Powstają wielkie gmachy publicz- 
ne, ulice, hotele, wszędzie wre praca 
twórcza. Budowę samego portu powie- 
rzono Konsorcjum Polsko - Francuskie- 
mu, 
Naogół budowy poszczególnych odcin- 
ków kończono. wcześniej, niż wymagał ter- 
min ustalony w umowie z rządem. . 

Ogółem wykonano do 1926 roku 623 
mtr? nadbrzeża, w 1927 — 1044 mtr’, w 
1928 — 1976 mtr’. 

Równorzędnie z tem wzrastał ruch 
okrętów i wzmagała się zdolność przeła- 
dunkowa portu; szybko rozbudowują na- 
brzeża i urządzenia portowe poszczegól- 
ne firmy na zasadzie koncesji rządo- 
wych. Jest to ścisła współpraca sier rzą- 
dowych i gospodarczych dla dobra roz- 
woju portu. Dla ilustracji ważności za- 
dania, jakie spełnia port gdyński w 
życiu gospodarczem, wystarczy 
przytoczyć, że gdy w roku 26 zawinęło 
do niego 205 okrętów, to w roku 27 było . 
ich już 558, a w 1928 — 773, Jest rze- 
czą jasną, że równorzędnie wzrasta to- 
naż samego eksportu, który coraz wyżej 
rośnie na granicy morskiej. © 
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Uroczyste odsłonięcie pomnika 


A. Mickiewicza w Paryżu 


Art. rzeź. A. Bourdelle w rozmcwie 
z del. Min. oświaty,” p. Fr. Potockim 


Pomnik A. Mickiewicza na 


placu Alma po odsłonięciu „ 


zag 


Uroczysta akademja ku czci Mickiewicza w paryskiej Sorbonie Fot. Londyński 
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UROCZYSTE ODSŁONIĘCIE POMNIKA ADAMA MICKIEWICZA W PARYŻU 


aa "3 


a 


Sztandary towarzystw polskich pod- 
czas wykonyw. hymnów narodowych 


Przemówienie tp. Ambasadora. W I-szym rzędzie od prawej strony: marszałek Daszyński, Marraud, minister 
oświaty. W IlI-gim rzędzie: Gerstman, prorektor uniwersytetu lwowskiego, prof. T. Grabowski, delegat uniwersyt. 
poznańskiego, prof. Kallenbach, rektor uniwersyt. krakowskiego oraz delegat tow. liter. z Warszawy A. Strug 


. 
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UROCZYSTOŚCI 3 MAJA W WARSZAWIE 


zes Rady uv, ... 
ny wyraz miłości Paryża dla Pol- 
ski i Mickiewicza. Minister oświa- 
ty; p. Marraud, w dłuższem prze- 
mówieniu scharakteryzował dzia- 
łalność naszego Wieszcza i powi- 
tal Polskę w imieniu rządu. P. Am- 
basador odpowiedział w imieniu 
rządu polskiego z polotem i głębo- 
ką siłą przekonanie, które zrobiły 
olbrzymie wrażenie na obecnych. 
Tłumy zalegały naokoło trybun 
plac Alma. W zapełnionej po 
brzegi trybunie urzędowej, obok 
elity francuskiej, ministrów: oświa- 
ty p. Marraud, wojny p. Painlevć, 
reprezentantów Republiki, Prezy- 
denta Republiki i wszystkich mini- 
strów — zgromadziła się śmietan- 


4 


z kraju i 

2 senatu i 

4a, Daszyński, 

Car, p. dyrek- 

¿legaci uniwersy- 

aji, Tow. nauko- 

„ Kostanecki, rektor 

prof. J. Chrzanowski, 

. X, Gerstman, prof. Ujej- 

Grabowski, Ruszczyc, ks. 

-. Lubomirski, p.  Lutostański, 

prof. M. Kridl, W. Lednicki, dele: 

gaci pisarzy polskich: p. A. Strug, 

Kaden - Bandrowski, prezes dzien- 

nikarzy Z. Dębicki, liczne grono 

posłów — p. Targowski, hr. M. Za- 
moyski etc. 


Owacjami witano mistrza Pade- 
rewskiego i mistrza A, Bourdella. 


- Członkowie i potomkowie rodzi- 
ny Mickiewiczów byli obecni; J. R. 
Mickiewicz, syn poety, p. M. Mic- 
kiewiczówna, dr. L. Gorecki, wnu- 
kowie poety, etc., zajęli miejsca 
honorowe. : Miga 
Liczny i skupiony 
Poety - Pielśrzyma, 
sztandarów polskich 
16 


tłum u stóp 
las barwny 
— cudowna 


rszawie 
VYBY99909090990099+2+099990999909099099990 


pogoda—wszystko sprzyjało wspa- 
niałości tej niezapomnianej mani- 
festacji. E. W. 


Paryż. 
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NOWY DYREKTOR TEATRU 
KRAKOWSKIEGO 


Teofil Trzciński został znów dyrektorem 
teatru im. Słowackiego w Krakowie 


OSTATNI RZUT OKA PRZED OTWARĆCIEM 


Ambasador Laroche ogląda rozmieszczenie dzieł sztuki francuskiej w przed- 
dzień otwarcia wystawy 


WYSTAWA SZTUKI FRANCUSKIEJ 


Z pięciu wielkich dorocznych Sa- 
lonów paryskich — któryż praw- 
dziwie reprezentuje współczesną 
francuską sztukę? czy Artistes 
Français, czy Société Nationale, 
czy Indépendants, czy Salon ď’ Au- 
tomne, czy też wreszcie Salon des 
Tuilleries? 

Jeśli nie idzie o te lub o owe kie- 
runki mody czy upodobań chwilo- 
wych paryskiej giełdy kunsthaen- 
erskiej — wszystkie wyżej wy- 
mienione Salony razem wzięte od- 
żwierciadlają nieźle rzeczywisty 
stan dzisiejszej produkcji arty- 
stycznej Paryża, ale nie tylko one 
same. Istnieje ponadto w tej arty- 
stycznej stolicy świata zgórą setka 
„$aleryj , t. j.. prywatnych kunst- 
haendlerskich salonów, które orga- 
nizują liczne wystawy grup i po- 
szczególnych artystów. Trzeba 
przyznać, że te właśnie wystawy, 
o wiele mniejsze ilościowo od do- 
rocznych Salonów, należą do naj- 
ciekawszych, 

Na temat francuskiej sztuki 
współczesnej panują u nas liczne, 
nader fałszywe a rozbieżne mnie- 
mania, ; 

Paryż jest tak olbrzymią metro- 
polją sztuki, że każdy — chacun à 
son gońt — każdy wedle własnego 
smaku może tam dość łatwo zna- 
leźć to, czego szuka, to, co najle: 
piej odpowiada indywidualnym je- 


go upodobaniom. Stąd jedni, wró- 
ciwszy z Paryża, napatrzywszy się 
już nie setkom, ale dosłownie ty- 
siącom płócien w najstarszym Sa- 
lonie des Artistes Francais, czy w 
późniejszym nieco Salonie de la 
Société Nationale — zaręczają, że 
członkowie tych właśnie salonów, 
umiarkowanie akademickiego kie- 
runku, są istotnymi przedstawicie- 
lami francuskiego malarstwa. Inni 
zaś, wręcz przeciwnie, nazywając 
owych artystów „pompierami , en- 
tuzjazmują się „wyłącznie skrajną 
artystyczną lewicą, różnymi „dzi- 
kimi“ (fauves), których utwory ma- 
ją świetny nieraz kurs na giełdzie, 
a wystawiane bywają niemal wy- 
łącznie we wspomnianych już pry- 
watnych galerjach. 

Jeszcze inni wybiorą raczej zło- 
ty środek, uznając jedynie Salon 
Jesienny i Salon Tuileryjski, które 
cieszą się opinją instytucyj postę- 
powych i mają niejako monopol na 
Fart vivant, a stanowią raczej cen- 
trum, aniżeli wyraźną radykalną 
lewicę. 
= Którzy z nich mają racje? 

Wszyscy potrosze, ale najwięcej 
wszyscy razem, 

Prawdą jest bowiem, że na obraz 
współczesnego francuskiego malar- 
stwa, oglądany z pewnej perspek- 
tywy, która daje niejaką gwaran- 
cję objektywizmu, składa się rów- 
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nocześnie twórczość tak utalentó- 
wanych, choć w miejscu stojących 
„pompierów , jak również utalen- 
towanych i będących w pełni ewo- 
lucji „dzikich'', którzy własną i no- 
wą usiłują kroczyć drogą. 

Więc i Besnard i Picasso czy 
Braque równem prawem muszą tu 
wchodzić w rachubę, 

Z tego wszystkiego zdawali sobie 
niewątpliwie sprawę organizatorzy 
obecnej wystawy francuskiej, świe- 
żo otwartej w Warszawie i dlatego 
usiłowali dać możliwie objektywnie 
spreparowany przekrój współczes- 
nej trancuskiej sztuki, 

Rzecz inna, że takie rozwiązanie 
sprawy, które zmierza do tego, aże- 
by sprawiedliwie zadowolić wszyst- 
kich, w ostatecznym rezultacie czę- 
sto nie zdoła zadowolić nikogo, za- 
równo z pośród samych wystaw- 
ców, jak i z publiczności. Niemal 
każdy, godząc się na część ekspo- 
natów, wolałby w sąsiedztwie ich 
widzieć zupełnie inne, życzenie 
swe popiera argumentem, że wów- 


czas wystawa miałaby więcej okre- 


ślonego, zdecydowanie silnego cha- 
rakteru. 

Niejeden z malkontentów doda, 
że w Warszawie wystawiają rów- 
nocześnie, obok siebie, tacy fran- 
cuscy artyści, którzy jeszcze nigdy 
w swem życiu w Paryżu nie wysta- 
wiali swych utworów razem, że to 
go właśnie razi i zniechęca. 

Kto wie jednak, czy dla szerszej 
publiczności warszawskiej takı 
przekrój malarstwa francuskiego 
dzisiejszej doby nie jest bardziej 
pożyteczny, aniżeli ściśle progra- 
mowy pokaz, ograniczający się do 
przedstawienia jednego tylko arty- 
stycznego kierunku, zwłaszcza, że 
wystawę obecną wolno nam chyba 
uważać za pierwszą z całej przy- 
szłej serji, której wszyscy musimy 
się we własnym naszym interesie 
gorąco domagać, Francja winna 
nam koniecznie ułatwić bardziej 
bezpośrednie zbliżenie się do jej 
artystycznej kultury, gdyż czcząc 
ją i podziwiając głęboko, pragnie- 
my poznać ją jak najlepiej, 

Z gościny współczesnych francu- 
skich artystów Warszawa cieszy się 
niezmiernie, jest z niej dumna, jest 
za nią wdzięczna, 

Zebrane na francuskiej wystawie 
eksponaty uplastyczniają nam nie- 
jeden rys charakterystyczny twór- 
czego genjusza Francji: solidność 
artystycznego rzemiosła, tj. techni- 
ki, wdzięk inwencji, niezrównany 
czar w sposobie rozwiązywania ko- 
lorystycznych zagadnień, wysoki 
poziom kultury, zdumiewające mi- 
strzostwo formy. s 

~- Mieczysław Treter 


WYSTAWA REPREZENTACYJNA SZTUKI FRANCUSKIEJ, URZĄDZONA POD PROTEKTORATEM 
PANA PREZYDENTA RZPLITEJ IG. MOŚCICKIEGO W TOW. ZACHĘTY SZT. PIĘK. W WARSZAWIE 
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„Opera za 3 grosze Brechta i Weilla i jej prototyp 


Co kraj—to obyczaj. Anglo-Sasi 
rozstrzygają chętnie kwestje zawi- 
e i poważne w sposób satyryczny. 
Burleskowy nastrój podtrzymuje 
ich animusz i oddziaływa na umy- 
słowość mas, które i w codziennem 
życiu zachowują swój cenny ,,Sen- 
se of humour“. 

Metoda ta wycisnęła piętno we 
wszystkich dziedzinach. Nie za- 
wiodła, gdy chodziło o zadanie o- 
statecznego ciosu rozpanoszonej o- 
perze włoskiej i o zastąpienie jej 
patosu przez większą naturalność 
1 przez język angielski, Dokonała 
tego „The Beggars Opera“, jakoby 
napisana przez żebraka i przeto 
nazwana ,„Operą Żebraczą', Tekst 
jej był pomysłu Johna Gay'a, zna- 
nego librecisty Haendla (,,Acis i 
Galatea“); muzykę zaś ułożył ka- 


pelmistrz J. K. Pepusch, kompozy- 
tor rodem z Berlina, lecz mimoto 
doskonały znawca publiczności an- 
Śielskiej. 

Sprytna spółka Gay'a i Pepuscha 
nawiązała treść utworu do aktual- 
nych perypetyj współczesnego o- 
pryszka,  sinobrodego Jonatana 
Wild'a, który jako bandyta i szpieg 
na żołdzie policji londyńskiej za- 
kończył karjerę swą w roku 1725- 
tym na stryczku. 

Dla kontrastu z operą heroiczną 
stworzyli autorzy własny styl, 
przeplatając motywy, zaczerpnięte 
ze skarbnicy muzyki ludowej, dja- 
logami bez muzyki i tańcem. „The 
Beggars Opera', jako groteskowa 
parodja, zdołała podkopać egzy- 
stencję konwencjonalnej opery 
włoskiej w „Royal Academy of 
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Music”, na której czele stał od ro- 
ku 1720-go wielki J. F. Haendel. 
Ostrze Gay'a i Pepuscha skiero- 
wane było przeciwko gorszącym 
obyczajom wśród uprzywilejowa- 
nej kasty „Society“. Treść naszpi- 
kowana była złośliwościami prze- 
ciw ministrowi Walpole'owi, z któ- 
rym Gay miał porachunki osobiste. 
Materjału do karykatury i parodji 
zebrało się dosyć! Autorzy wyzy- 
skali go w jaknajszerszym zakre- 
sie. Minister Walpole ośmieszony 
został przez wtrącenie motywu na 
nutę znanej ogólnie pieśni ,,Walpo- 
le, or the Happy Clown“, Haendel 
musiał słuchać w drugim akcie 
marsza ze swej opery „Rinaldo“. 
Z high - lifem londyńskim autorzy 
obeszli się bardzo złośliwie. 
Premjera z 29-go stycznia 1728- 


ORYGINALNY SZTYCH ANGIELSKI. 
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go roku była rzetelnem zwycię- 
stwem, 

Po Londynie kursował żart, że 
dzięki „Operze Żebraczej autor 
„Gay Became Rich“, a dyrektor te- 
atru „Rich Became Gay“, 

Przed rokiem niemiecki kom- 
pozytor Weill i poeta Brecht doko- 
nali nowego opracowania „Opery 
Żebraczej'. Wykładnik tendencyj 
rewolucyjnych znalazł tu wdzięcz- 
ne echo. „Opera za 3 grosze" sta- 
ła się protestem przeciwko kon- 
wencjonalnej operze dramatycznej, 
która dla młodszego pokolenia u- 
traciła powab. Obaj autorzy brzy- 
dzą się sentymentalizmem i eroty- 
ką sceniczną opery XIX-go i po- 
czątku XX-go wieku, Największą 
satysłakcję sprawia im złośliwy 
persyłlaż, Przed okiem widza prze- 
wijają się perypetje herszta bandy- 
tów i jego zgrai złodziejskiej, Peł- 
ni „miłosierdzia wobec zła", auto- 
rzy niestrudzeni są w ośmieszaniu 
sytego burżuja i nawołują „twarde 


- przez 


serca do „litości nad bliźnim i 
„użyczenia wszystkim ludziom na 
tym padole płaczu „szczęścia i 
chleba“. Przez Brechta i Weilla 
przemawia duch Villon'a, Krystja- 
na Morgensterna, Gorkiego, aż do 
Ernesta Tollera i jego grupy włącz- 
nie, 

Teatr epoki przeszłej (mówi z 
pogardą Weill*) ) był stworzony 
estetów dla smakoszy. 
„Twórca w momencie tworze- 
nia upajał się dreszczem roz- 
koszy i trafiał do instynktu wi- 
dza środkami, nie mającemi nic 
wspólnego z czystą sztuką. Obec- 
nie teatr liczy się z widzem, jako 
jednostką zdolną do procesu my- 
ślowego, Jestto kontrast do teatru 
romantycznego, który oddziaływat 
na publiczność za pomocą środków 
„narkotyzujących i przedstawiał 


*) Ueber den Gestischen Charakter der 
Musik (Die Musik), Marzec, 1929 r. 
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„OPERA ŻEBRACZA* 


A R. A GL Po nD MUSICIAN 4 s 5 


GAY'A 


PODDA E 


` 


indywiduum ludzkie w sytuacjach 
wyjątkowych (Wagner), nie dając 
obrazu człowieka prawdziwego w 
fazie naturalnej życia. 


Rzecz jasna, że i zewnętrznie no- 
wa „Opera Żebracza" w epoce tem- 
pa amerykańskiego, machiny, jazzu 
i ekranu filmowego nosi na sobie 
piętno współczesne. Jazz jako 
wyraz muzyczny reprezentuje u 
Weilla i walory muzyki ludowej. 


Improwizowane na modłę balad 
angielskich „songs“ przesiąknięte 
są dźwiękami saksołonów. 

Według Weilla, muzyka musi 
ująć pierwotny rytm, zachowany w 
tekście i wypływający z niego lo- 
gicznie, Na tym rdzennym rytmie 
buduje Weil zarys swych melodji. 

Nowe, niemieckie wydanie ,,Ope- 
ry Żebraczej' jest dokumentem 
epoki. Tem da się wytłomaczyć po- 
wodzenie, osiągnięte zwłaszcza w 
Berlinie i Wiedniu. 


Dr. Alicja Simon 


TEATR NARODOWY: „RADZIWIŁŁ PANIE KOCHANKU*, KOMEDJA W 3-CH AKTACH 


J. KRASZEWSKIEGO 


Fot. J. Malarski 


; 


Akt III finał: M. Frenkiel w roli tytułowej. Role kobiece z wdziękiem grały panie Rotterowa i M. Majdrowicz ` 


Panie Kochanku 


"mem 


= Dlaczegóżby nie? Jeżeli tak na- 
twnie błaha krotochwila, jak Grube 
ryby Bałuckiego, może być wysta- 
wiana w Teatrze Narodowym, to i 
błahy figiel sceniczny Kraszew- 
skiego o Radziwille Panie Kochan- 
u również ma prawo do pierwszej 
sceny polskiej. Zwłaszcza, że na- 
iwność Kraszewskiego jest naiw- 
nością facecji, gdy naiwność Ba- 
łuckiego jest naiwnością — popro- 
słu. Ale obydwie te sztuki wpro- 
wadzać można na pierwszą scenę 
polską pod tym tylko warunkiem, 
że będą grane do podziwienia zna- 
omicie, Tak właśnie była grana 
do niedawna rzecz Bałuckiego o 
Pagatowiczu i Wistowskim, to też 
oklaskiwano ją nieskończoną ilość 
razy, Niestety, przedstawienie Ra- 
dziwiłła Panie Kochanku znacznie 
mniej się udało, Wiele osób z nie- 
pokojem  zaglądało w wieczór 
premjerowy do programów w prze- 
świadczeniu, że są przez omyłkę 
na Człowieku z budki suflera. Był 
to istotnie popis człowieka z bud- 
ki suflera. Co za temperament! co 
za głos! jaki szept! jaka wytrzy- 
małość! Kiedy dowódca twierdzy 


radziwiłłowskiej zameldował woje- 
wodzie panie kochanku, że zastępy 
niewidzialneśo wroga odparte, po- 
myśleliśmy sobie natychmiast: nie- 
widzialnego, ale nie niesłyszalne- 
go. „Niewidzialne trupy zalegają 
pola!“ — meldował pan Zejdow- 
ski, Pola — być może. Ale niewi- 
dzialny człowiek w budce sufler- 
skiej, byliśmy pewni, iż żyje, dy- 
szy energją, choć trochę jest zmę- 
czony. | mieliśmy mu to za złe, 
Nie to, że jest zmęczony, i nie to, 
że żyje w zdrowiu, lecz to, że nas 
męczy, choć jest niewidzialny. 


Co się zaś tyczy samej kroto- 
chwili Kraszewskiego o Radziwille, 
to muszę wyznać, że jowialne spoj- 
rzenie znakomitego pisarza na 
wielkiego magnata litewskiego za-. 
wsze mi się wydawało spojrzeniem 
przelotnem.  Dobroduszność księ- 
cia Karola Radziwiłła co i raz się 
zdradza niedźwiedziemi pazurami. 
Nawet w tej fraszce scenicznej z 
poza Radziwiłła facecjonisty wy- 
gląda Radziwiłł autokrata, pan sa- 
mowolny, pyszny, nie znoszący o- 
poru, okrutnik, lubiący ludzką po- 
korę przed sobą, figlujący z nie- 
winnemi dziewczynami, i z samym 
nawet panem Bogiem przekpisz. 
Jego nieustanne łgarstwa są na- 
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dłe ubóstwo. 


ogół nudne, bawić nas może jedy- 
nie jego dziecięca ochota bawienia 
się łgarstwami, o których wie, że 


wszyscy mają je za łgarstwa, lecz 


zgodnie udają, że mają je za praw- 
dę, bo inaczej nie byłoby wspólnej 
zabawy, no i dlatego jeszcze, że do 
kapitału zawsze uśmiecha się po- 
O ileż sympatycz- 
niejszy jest biedny Falsłat, który 
tak często ryzykuje kije za swoje 
błazeństwa, komponowane przy 
flaszy i dla zdobycia flaszy! Wy- 
bierając między tymi dwoma war- 
chołami, wolimy Falstafa, nietyl- 
ko dlatego, że stoi za nim wielki 
cień Szekspira, $dy Radziwiłła Pa- 
nie Kochanku widzimy w słońcu 
pobłażliwości Kraszewskiego. 


Ale... odłóżmy pisanie literac- 
kiego studjum porównawczego do 
sposobniejszej pory. 


W. Gr. 


DZIESIĘCIOLECIE ZWIĄZKU AUTORÓW DRAMATYCZNYCH POLSKICH 


Z racji pierwszego dziesięciolecia odbyło się w Resursie Kupieckiej śniadanie, w którem, prócz członków Związku, wzięli 


udział: p. Czerwiński, Minister W. R.i 


O. P., p. C 


ar,.minister sprawiedliwości, p. Alfred Wysocki, wice - minister 


Spraw 


Zagranicznych, p. Słomiński — Prezydent Miasta, p. Jastrzębowski — dyrektor Departamentu Sztuki, p. Leon Chrzanowski, 
szeł Wydziału Prasowego w M. S. Z., p. Artur Śliwiński, prezes Teatrów Miejskich, oraz szereg innych wybitnych przedsta- 
wicieli świata literackiego i teatralnego. Gorąco oklaskiwane przemówienia wygłosili: min. Czerwiński, Wacław Sieroszew- 


ski i Artur Śliwiński. 


Fot. J. Malarski 


Zgon zasłużonej artystki 


Dnia 1 b. m. zmarła w 54 roku 
życia znana i ceniona artystka dra- 


Ś. p. Felicja Pichor - Śliwicka 
Fot. Jan Malarski 


matyczna, ś. p. Felicja Pichor-Śli- 
wicka. Talent jej rozwinął się na 
scenie teatru Rozmaitości. Grywała 


w Łodzi, Petersburgu role pomniej- 
sze; dopiero w Warszawie, w sztu- 
ce St. Krzywoszewskiego pt. „Edu- 
kacja Bronki'* powierzono jej rolę 
większą. Zagrała ją świetnie, Od 
tej pory w komedjach francuskich 
i polskich wysuwa się na czoło ar- 
tystek zespołu teatru Rozmaitości. 
Rywalizacja nie była łatwa. Teatr 
ten  jaśniał wtedy konstelacją 
świazd o talentach niezwykłych i 
olśniewającej urodzie, 


Ś. p. Felicja Pichor - Śliwicka 
posiadała dużą finezyjność w pro- 
wadzeniu djalogu. W rolach chara- 
kterystycznych umiała zachować u- 
miar i wydostać styl z kreowanej 
postaci. Śmierć jej wywołała szcze- 
ry żal wśród licznych admiratorów 
świetnej sztuki komedjowej, jaką 
reprezentowała na deskach teatru 
Narodowego. 


DROBIAZGI LITERACKIE 


CENZURA RADJOWA I LITERACKA 
W NIEMCZECH 


W Berlinie nie wolno przez głośnik ra- 
djowy mówić słów „wyspa miłości”, „ko- 
lec róży”. Są to, podobno, określenia wy- 
soce niemoralne, Wogóle cenzura niemie- 
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cka w ostatnich czasach zaczęła ostro 
przestrzegać praw moralności, które... 
zostały zagrożone przez twórczość litera- 
cką. Z tego powodu w „Literarische Welt” 
ukazał się artykuł wstępny, pióra p. Emi- 
la Belznera pt. „Poeta, państwo, cenzura", 
protestujący przeciw identyfikacji pań- 
stwa z policją. Pisarz ten mówi: 

„Poeta musi być przedewszystkiem 
bezpieczny; zamiast wyrażać swoje dra- 
matyczne, liryczne, epiczne czy też ironi- 
czne zadowolenie z tego, co jest, winien 
policję uważać za symbol Państwa“. 

Równocześnie prawie rada miejska Ber- 
lina nałożyła na literatów „podatek do- 
chodowy*”. Zarobki pisarzy niemieckich 
powinny być znane ojcom miasta: takby 
się wydawało, Związki literackie wystąpi- 
ły z protestem przeciw tym nowym obcią- 
żeniom fiskalnym, wskazując, iż.. zarząd 
miasta mógłby mniej wydawać pieniędzy 
na bokserów, gwiazdy filmowe, lotników 
i tym podobnych „domniemanych bohate- 
rów”, którym urządza się huczne tryumfal- 
ne przyjęcia, Nigdy tak nie był podejmo- 
wany G. Hauptmann, Wassermann, Kel- 
lermann, czy inny koryfeusz literatury, 
nauki, sztuki,,, | 


jest dobre w państwie 
rzeczypospolitej.. Ho- 


Nie wszystko 
„bojaźni bożej, 
henzollernów. 


; Mlini 
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Ku upamiętnieniu pierwszego dziesięciolecia odzyskanej 


niepodległości państwowej Polski odbędzie się w czasie 


od 16 maja do 30 września 1929 r. 


POWSZECHNA 


WYSTAWA KRAJOWA 
W POZNANIU 


Protektorat nad Wystawą raczył objąć 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej Dr. Ignacy Mościcki, 


który dokona otwarcia Wystawy dnia 16 maja o godz. 10-ej przed południem 


W skład Komitetu Honorowego wchodzą wszyscy Ministrowie z Marszałkiem 


Piłsudskim na czele, obaj kardynałowie i Marszałkowie Sejmu i Senatu 


Ogólnopolski charakter Wystawy podkreślony został przez Komitet 
Wielki, w skład którego wchodzi 400 osób z pośród najwybitniej- 
szych jednostek społeczeństwa, reprezentujących administrację pań- 
stwową, rolnictwo, sztukę i naukę, przemysł, finanse i handel. 
Na tę rewję naszych bogactw i wartości kulturalnych, gospodarczych 
i społecznych, na to uroczyste święto myśli i pracy polskiej mają 


zaszczyt zaprosić cały Naród 


RADA GŁÓWNA, ZARZĄD I DYREKCJA 
POWSZECHNEJ WYSTAWY KRAJOWEJ. 


| mmm 
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Naczelny Dyrektor P. P. „Żegluga Polska” p. Juljan Rummel 


PP ZEGEUGA POLSKA 
GDYNIA 


towarowe 


Własny dostęp do morza stwo- 
rzył nowe, nieznane dotąd koniecz- 
ności zorganizowania własnego to- 
nażu polskich linji okrętowych. To 
było genezą powstania P. P. „Że- 
gluga Polska”, na czele której sta- 
nął energiczny i doświadczony kie- 
rownik, dyr. Juljan Rummel. 
Przedsiębiorstwo zorganizowano 
odrazu na wielką skalę: flota je- 
go składa się z 9 okrętów towaro- 
wych i 5 pasażerskich, a miano- 
wicie: 


R 1 


s. * „Wisła? 5020 t. DWT. 

s. „Niemen“ 5020 tę 

s. Warta- 4200 i 

s. „Wilno“ 2850 si 

s. „Kraków 2850 i 

s. „Poznań 2850 4 

s. „Katowice“ 2850 ję 

s. „Toruń' 2850 7 

s. „,Tczew'”' 1050 zi 
ogolem 29540 t DWT. 


Statki „Żeglugi“ 


przy pomoście 


w Gdyni 


pasażerskie 


s. s. „Gdynia 662 lon brutto 
s. s. „Gdańsk“ 385% 4, 1 
s. s. „Jadwiga ' ZO ,, a 
s. s. „Wanda“ 21O en ? 
S/S.-„Hańka ya IZ, r 
ogółem 1879 ton brutto 
Statki towarowe przedsiębior- 
stwa przewiozły: 
61.1927 wir. 1928 


a) w wywozie z Polski 


węgla 153.478 ton 245.979 ton 
drzewa 58.175 ton 20.570 ton 
różne — 8.526 ton 


b) w przewozie pomiędzy portami 
zagranicznemi 


Ogółem 263.238 ton 301.030 ton 


c) w przywozie do Polski 
ogółem 303.647 ton 431.269 ton 


S. S. „Jadwiga“ 


W ciągu roku 1927 odbyto pod- 
róży — 117, zrobiono 68.578 mil. 


W ciągu 9 miesięcy 1928 r. odby- 
to podróży 144, zrobiono 140.661 
mil., zaś w ciągu całego roku 1928 


statki zrobiły z ładunkiem 156.800 
mil, zai 


Wpływy za frachty wyniosły: 


za rok 1827/28 ZŁ 5.773.948.— (5 kwart.) 
bd 1/IV do 


31/XII 1928 r. „ 5.199.529.— 
Ogółem do 1 


stycznia 1929 r. Zł. 10.973.477.— 


Przedsiębiorstwo mogło odstąpić 
Bankowi Polskiemu i Bankowi Go- 
Spodarstwa Krajowego walut cu- 
dzoziemskich na sumy następujące: 
za rok 1927/28 Zł.1.034.256,— 


od 1.IV do 31.XII.1928 


Bank. Polskiemu Zł. 868.185.80 
Bank. Gosp. Kraj. ZŁ  524.,698.23 
Ogółem 

do 1.1.1929 r. Zł. 2.427.,140.03 


Statki przedsiębiorstwa odwie- 
dziły w roku 1927 — 100 razy por- 
ty polskie, 148 razy porty cudzo- 
ziemskie, 


W r. 1928 (9 miesięcy) odwiedzi- 
ły 90 razy porty polskie (Gdynia — 
Gdańsk) 161 razy porty cudzoziem- 
skie, w tem 39 razy porty Morza 
Śródziemnego. 

Słatki pasażerskie przedsiębior- 
stwa utrzymują regularną komuni- 
kację pomiędzy Gdańskiem, Gdy- 
nią, Sopotami, Orłowem, Helem i 


Jastarnią, przyczem regularna 
komunikacja pomiędzy Gdynią a 
Helem będzie utrzymana w ciągu 
całej zimy. 


S/S „Gdynia“, a poczęści i s, s. 
„Gdańsk“ chodziły z wycieczkami 
do Danji, Szwecji, Norwegji, Fin- 
landji, Estonji i Łotwy. 


Przewieziono pasażerów. 1927 r. 
a) linjami przybrzeżnemi. 76.000 
b) w podróżach zagraniczn. 292 


Wpływy wyniosły: 
a) w żegludze przybrzeż. Zł. 143.000.— 


b) w podróżach zagran. „ 58.557.— 
Przewieziono pasażerów. 1928 r. 

a) linjami przybrzeżnemi. 101.000 

b) w podróżach zagraniczn. 1.016 


Wpływy wyniosły: 
a) w żegludze przybrzeż. Zł. 237,500.— 
b) w podróżach zagran. „ 175.000.— 


Przedsiębiorstwo zatrudnia obec- 
nie, nie licząc dyrektora i jego za- 
stępcy, następujące ilości pracow- 
ników: 

a) na lądzie i w porcie 31 


b) na statkach 298 


Cyfry te są najlepszą ilustracją 
potężnego rozwoju przedsiębior- 
stwa. Od lata 1927 roku rozpo- 
częto organizację wycieczek mor- 
skich, dając tem początek niezha- 
nej dotąd turystyce morskiej, Daw- 
niej podróż morska była czemś 
egzotycznem — dziś, dzięki „Że- 
śludze', możemy za niewysoką 
stosunkowo opłatą zwiedzić szereg 
krajów północy. 

Podróż taka trwa od 2 do 18 dni 
i zawiera w sobie, oprócz drogi mor- 
skiej, zwiedzanie lądu pod kierun- 
kiem doświadczonych przewodni- 


ków. Rozległa skala cen, zależnie 


od czasu jaki trwa wycieczka, zaj- 
mowanej kabiny i klasy, pozwala 
szerokim warstwom społeczeństwa 
z nich korzystać, Było to zresztą 
właśnie w ten sposób pomyślane. 
Zorganizowanie wycieczek należy 
powitać z tem większą radością, że 
przyczynią się one do zapoznania 
się społeczeństwa z morzem, a co 
za tem idzie do zżycia się z nim i 
pokochania. Jest to nieodzownym 
warunkiem mocnego oparcia nasze- 
$o państwa na wybrzeżu morskiem. 


———0 


Ładowanie tytoniu na S. S. „Warta“. 
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Widok zewnętrzny biura T-wa w 
przy ul. Marszałkowskiej 


Warszawie 
149 


Fot. Jan Malarski 


Jedno z wnętrz biura T-wa Royal Mail Line w Warszawie 


Projekt. Inż. Arch. W. Henneberg w Warszawie 


„ROYAL MAIL LINE” 


(THE ROYAL MAIL STEAM PACKET COMPANY) 
ANGIELSKIE TOWARZYSTWO ŻEGLUGI DO AMERYKI POŁUDNIOWEJ. 


Brytyjskie Towarzystwo Żeglugi, 
znane w świecie całym jako „Royal 
Mail Line“ (The Royal Mail Steam 
Packet Co.) jest bezsprzecznie naj- 
większą linją okrętową Anglji. To- 
naż okrętów własnych Towarzy- 
stwa liczy obecnie 423.249 ton, 
łącznie zaś ze sprzymierzonemi To- 
warzystwami cyfra tonażu dosięga 
imponującej liczby przeszło 2 mil- 
jonów ton (ściśle 2.711.000 ton). 
Niezależnie od tego, że Towarzy- 
stwo jest najstarszem tego rodzaju 
przedsiębiorstwem, uważane jest 
ono jako jedno z naczelnych przed- 
siębiorstw żeglugowych  angiel- 
skich, a łącznie z afiljowanemi to- 
warzystwami stanowi największy 
koncern żeglugowy świata. 


Udział Towarzystwa w ruchu 
emigracyjnym z Polski wysunął je 
na jedno z naczelnych miejsc i w 
tej dziedzinie. Od połowy 1921 ro- 
ku, t. j. od chwili kiedy Towarzy- 
stwo „The Royal Mail Steam Pac- 
ket Co.' założyło w Polsce swoją 
placówkę, z usług Towarzystwa ko- 
rzystało przeszło 25,000 emigran- 
tów polskich, udających się do Po- 
łudniowej Ameryki. 

Należy zaznaczyć, że T-wo „The 
Royal Mail Steam Packet Co.', 


aczkolwiek jest ono, jak zaznaczy- 
liśmy, najstarszem przedsiębior- 
stwem żeglugi, idzie zawsze z po- 
stępem czasu. Towarzystwo to 
pierwsze wprowadziło okręty mo- 
torowe (o silnikach spalinowych 
systemu Diesla) w komunikacji z 
krajami Ameryki Południowej. O- 
kręty te „Alcantara“ i „Asturias“ 
(o pojemności 22.181 ton í wypor- 
ności 35.590 ton każdy) są naj- 
większymi okrętami, dostępnymi 
dla emiśrantów z Polski do Ame- 
ryki Południowej. Okręty te cie- 
szą się niesłychaną popularnością. 

Biura Centrali Towarzystwa w 
Polsce mieszczą się w Warszawie 


przy ul. Marszałkowskiej Nr. 149. 
Towarzystwo posiada oddziały w 
następujących miastach: 
Białystok, Kilińskiego 21. 

Wilno, Szopena 1. 

Brześć n/Bugiem, Jagiellońska 34a. 
Kowel, Kolejowa 3. 

Łuck, Jagiellońska 6. 

Kraków, Radziwiłłowska 29. 
Lwów, Grodecka 93. 

Przemyśl, Plac Legjonów 5. 
Stanisławów, Lelewela 11. 
Tarnopol, Piłsudskiego 18. 

Łódź, Plac Wolności 9. 

Radom, ul. Jacka Malczewskiego 8. 


sm 


ia 


Widok okrętu motorowego „Asturias“ T-wa Royal Mail Line 
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Pełnomocnik Tow. K. H. L., p. E. Matysiak z inspektorem 
Tow. p. H. Davidem 


Centrala na Polskę „Towarzystwa Królewsko - Holen- 
derski Lloyd“ Senatorska 35. 


Fot. Jan Malarski 


Towarzystwo  Okrętowe „Królewsko - Holenderski Lloyd” 


Wśród znanych Towarzystw  Okręto- 
wych, które posiadają regularną komu- 
nikącję z Europy do różnych portów A- 
meryki Południowej, jedno z czołowych 
miejsc zajmuje T-wo  Okrętowe „Kró- 
lewsko - Holenderski Lloyd” z siedzibą 
macierzystą w Amsterdamie. 

Czy to w Europie, czy też w poszcze- 
gólnych stanach Brazylji, Urugwaju 1 
Argentyny, jak również w Chile, Boliwii 
i Paragwaju — wszędzie flota pasażerska 
Królewsko - Holenderskiego Lloydu jest 
wysoko ceniona i popularna. 


T-wo to zdołało w krótkim stosunko- 
Wo czasie przekonać szeroki ogół podró- 
żujących, że jazda okrętami holender- 
skiemi, przy przysłowiowej czystości ho- 
lenderskiej, doskonałem żywieniu na okrę- 
tach, oraz obsłudze wyszkolonej i grzecz- 
nej, jest istotnie bardzo przyjemną. 


W roku 1920 T-wo Królewsko - Ho- 
lenderski Lloyd założyło swoją Centralę 
na Polskę z siedzibą w Warszawie, przy 
ul. Senatorskiej Nr. 35. 

Z powodu rosnącej wciąż dobrej opi- 
nji o tem Towarzystwie, oraz w celu 
stworzenia  wygodniejszych warunków 
podróżowania, Kierownictwo tego T-wa 
przystąpiło do stopniowego uruchamiania 
oddziałów w  główniejszych punktach 


Oddział pasażerski 


„Towarzystwa Królewsko - Ho- 
lenderski Lloyd“ 


Polski. Dotychczas posiada oddziały: w 
Brześciu, Białymstoku, Krakowie, Kowlu, 
Lublinie, Łodzi, Łucku, Lwowie, Stani- 
sławowie, Tarnopolu, Wilnie i Zamościu. 


Liczba pasażerów z Polski wzrasta z 
roku na rok, Wystarczy porównać nie- 
które liczby. Gdy w roku założenia 
(1920) liczba pasażerów, którzy wyjecha- 
li przez T-wo K.-H. L. z Polski, wynosi- 
ła niecałe pięćset, w roku 1928 suma ta 
zwiększyła się do cyfry ośmiu tysięcy, 

Oprócz regularnej podróży do Amery- 
ki Południowej, odbywają się co roku 
wycieczki wywczasowe jednym z więk- 
szych okrętów „Gelrią”. 

W roku ubiegłym odbyła się dziewię- 
tnastodniowa wycieczka do Szkocji, 
Islandji i Norwegji Tego rodzaju wy- 
cieczki są najbardziej miłą rozrywką w 
okresie urlopowym. i 

W roku bieżącym ustalono już dwie 
wycieczki okrętem „Gelria“, Pierwsza: 
północna od 11 do 29 lipca, Wycieczka 
ta odbędzie okólną podróż z Amsterdamu 
do Anglji, Irlandji, Islandji, Szkocji 
oraz Norwegji. Druga: południowa od 
30 lipca do 19 sierpnia, która odbędzie 
się według następującego planu: Amster- 
dam, Southampton, Vigo, Madera, Casa- 
blanca (Północna Afryka), 


27 


Barcelona, : 


Palma, Gibraltar, Lizbona, Southampton. 
Amsterdam, 

Okręty K.-H. L. posiadają różnorodne 
klasy. Pasażer, odpowiednio do swoich 


funduszów, znajdzie odpowiadającą mu 


klasę. | Na okrętach jest I-sza luksusowa 
i I zwykła, Il-ga klasa oryginalna i II e- 
konomiczna, Ill-cia klasa ulepszona, III 
klasa kabinowa i III — ogólna. i 


W akcji rozwoju portu w Gdyni T-wo 
Królewsko - Holenderski Lloyd odegra- 
ło niemałą rolę, Poraz pierwszy do 
tego portu zawinął wielki parowiec „O- 
rania” w dniu 10 sierpnia 1928 r. skąd 
odpłynął wprost do Ameryki Połu- 
dniowej. Również w pierwszej poło- 
wie września r. ub. okręt „Zeelandia“ 
zawinął do portu w Gdyni, skąd odbył 
dalszą podróż na południe Ameryki, 
Przysyłanie okrętów oceanicznych do 
Gdyni ma niewątpliwie doniosły wpływ 
na rozwój i znaczenie Gdyni, jako portu 
o światowej sławie, 


Ruchliwe kierownictwo tego Towarzy- 
stwa niewątpliwie i w roku bieżącym przy- 
służy się do dalszego rozwoju naszego 
portu w Gdyni. Możemy mu życzyć tyl- 
ko powodzenia w jego zamierzeniach, 


FOT.J.MALARSKI 


Biuro „Tow. Królewsko - Holenderski Lloyd“ 


Fot Jan Malarski 


Na pokładzie „Krakusa 


Francuskie Tow. Okrętowe | 


„GHARGEURS RÉUNIS” 


Założone w r. 1872 Francuskie Towa- 
rzystwo Okrętowe „CHARGEURS REU- 
NIS", utrzymujące komunikację pasa- 
żerską i towarową z Argentyną, Brazy- 
- lją i Urugwajem, działalność swą na te- 
rytorjum Rzeczypospolitej Polskiej roz- 
pcczęło w r. 1921. 

Flotę Tow. „CHARGEURS REUNIS”, 
zapomocą której uskutecznia ono prze- 
wóz emigrantów, stanowią dwa parowce 
pośpieszne „LUTETIA”* i „MASSILIA', 
odpływające z Bordeaux, oraz szereg i- 
dentycznych statków typu „ILES*, „AU- 
RIGNY*, „BELLE - ISLE*, „DESIRA- 
DE”, „EUBEE*, „FORMOSE*, „GROIX', 
„LIPARI“ i „,KERGUELEN"*, z kabinami 
klasy I-ej, 2-ej i 3-ej, odpływających z 
Le Havre. 

Ruch wychodźczy polski, odbywający 
się w pierwszych latach działalności To- 
warzystwa drogą lądową przez porty 
francuskie, z chwilą ogłoszenia ustawy z 
grudnia 1925 r. o wyłączności portów 
polskich skierowany został na drogę 
morską przez nowopowstający port w 
Gdyni, skąd dalsza podróż odbywa się 
statkami o małej pojemności, t. zw. po- 
mocniczej linji żeglugowej do portów o- 
ceanicznych, gdzie następuje przesiada- 
nie. 

Razem ze wzrostem liczby wychodź- 
ców w latach następnych aktualną sta- 
ła się potrzeba usunięcia tych niedogo- 
dności, jakie dla wychodźców przedsta- 
wiała podróż po Bałtyku statkami o ma- 
łej pojemności, oraz konieczność prze- 
siadania się w portach oceanicznych. 

Oceniając należycie istniejący stan 
rzeczy, Tow. „CHARGEURS REUNIS" 
wystąpiło do władz z wnioskiem o utwo- 
rzenie bezpośredniej (bez przesiadania) 
komunikacji morskiej z Gdyni do Ame- 
ryki Południowej. 

Wniosek ten spotkał się z jaknajprzy- 
chylniejszym przyjęciem, i po szeregu o- 
bopólnych narad, Rząd zawarł z T-wem 
„CHARGEURS REUNIS” w dniu 9 ma- 
ja 1928 r. umowę o uruchomieniu Linji 
Bezpośredniej. ; 

Dwa statki poddane zostały spe- 
cjalnej przebudowie, po dokonaniu któ- 
rej zyskały pomieszczenia klasy 3-ej ka- 
binowej dla przeszło 800 pasażerów i 
6000 ton ładunku, stanowiąc sobą typ 
statków specjalnych, emigracyjnych. Pod 
nazwą „KRAKUS i „ŚWIATOWID: roz- 
poczęły oba statki 8.IX.28 r. kursowanie 


< 


Biuro T-wa przy ul. Królewskiej 10. 


na szlaku Gdynia — Hawr — Rio — San- 
tos — Montevideo — Buenos Aires. 
Uruchomienie Linji Bezpośredniej, u- 
skuteczniającej narazie wyłącznie niemal 
sam tylko przewóz pasażerów, posiada 
bardziej jeszcze doniosłe znaczenie ze 


Dwuosobowa kabina na statkach emi- 
granckich „Krakus“ i „Światowid“ 
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Jadalnia III klasy 


względu na możliwość wywozu statkami 
Linji Bezpośredniej wytworów przemy- 
słowych i handlowych z Gdyni do Brazy* 
lji i Argentyny, z czem łączy się ściśle 
tak aktualne w chwili obecnej zagadnie- 
nie stworzenia dla Polski nowych ryn- 
ków zbytu. 

Zagadnienie to w chwili obecnej jest 
niewątpliwie trudne do rozwiązania i dla 
osiągnięcia pomyślnego rezultatu prac W 
tym kierunku wymaga ze strony władz o- 
raz zainteresowanych polskich sier prze- 
mysłowych i handlowych działania na 
szerszą skalę: nawiązania bezpośrednich 
stosunków handlowych między zaintere- 
sowanemi krajami, powstania specjal- 
nych instytucji: izb handlowych obu kra- 
jów, izb maklerskich, rewizji taryf kole- 
jowych i celnych, wpływającej na obni- 
żenie cen towarów wywożonych przez 
Gdynię, wybudowanie w Gdyni magazy- 
nów, chłodni it. p. 

Decydującym dla podjęcia tych prac 
winien się stać fakt, że uruchomienie Li- 
nji Bezpośredniej bynajmniej nie posiada 
charakteru przejściowego, albowiem z 
treści zawartej przez Towarzystwo umo- 
wy z Rządem wynika, że Linja Bezpo- 
średnia jest pierwszym etapem na dro- 
dze do utworzenia polskiej Floty Naro 
dowej. 

Niezależnie od przewozu emigrantów, 
Tow. „CHARGEURS REUNIS" rozwija 
bardzo ożywioną działalność w kierunku 
organizowania wycieczek do krajów eg- 
zotycznych i europejskich, na dłuższy lub 
krótszy przeciąg czasu. W tym celu 
Tow. „CHARGEURS REUNIS*  utrzy- 
muje żywy kontakt ze wszystkiemi towa- 
rzystwami i klubami turystycznemi w 
Polsce, udzielając im wszelkich informa- 
cji, oraz służąc pomocą w organizowaniu 
wycieczek zagranicznych, uzyskaniu ulg, 
it p. Pragnąc dać możność szerszym 
sferom społeczeństwa wzięcia udziału w 
wycieczkach, Tow. „CHARGEURS REU- 
NIS” organizuje w roku bieżącym mię- 
dzy innemi wycieczki morskie na wa- 
runkach bardzo przystępnych. 

Pierwsza z nich wyruszy z Bordeaux 
przez Lizbonę, Algier, Palma de Majorque 
do Marsylji, i trwać będzie ogółem 10 dni. 
Cena przejazdu łącznie z kosztem utrzy- 
mania wynosić będzie od zł. 595 wzwyż. 

Następne wycieczki w tym samym 
kierunku rozpoczną się dnia 19 lipca rb. 
i dnia 16 sierpnia r. b. 

Planowane są w roku bieżącym wy- 
cieczki: na zwiedzenie wystawy w Barce 
lonie, do Francji, do Egiptu, Syrji i Pale- 
styny, Marszruta i kosztorys wycieczki 
opracowywane są w każdym poszczegól- 
nym wypadku. 
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Od roku 1896 nieymiennie przoduje wśród samochodów swej klasy 


OLDSMOBILE łączy w sobie najbardziej współ- 
czesne udoskonalenia z przystępną cena 


OLDSMOBILE dzięki niewyczerpa: zupełne bezpieczeństwo i łatwość kiez. 
nym zasobom technicznym General Mo: rowania. 

tors, jako rezultat 32 letnich prób i dos:  Wytworna, wygodna, o harmonijnych 
wiadczeń został zaopatrzony we wszyst  linjach karosserja nizko osadzona na 
kie najbardziej współczesne udoskonale: podwoziu nadaje temu samochodowi wy: 
nia. gląd w niczem nie ustępujący znacznie 


Potężny 6 cylindrowy silnik na gumo: drozszym wozom.  miarkowana cena 
oraz ułatwione warunki płatności systes 


mem G. M. C. A. czynią nowy Olds- 
mobile przystępnym dla najszerszego 


we; izolacji wyklucza wszelkie niespos 
dzianki i zapewnia szybką i wygodną 
jazdę w najgorszych warunkach drogo= 
wych. Nadzwyczaj czuła kierownica ogółu. 


oraz hamulce na cztery koła gwarantują . WYRÓB GENERAL MOTORS 


OLDSMOBILE 


General Motors w Polsce, Warszawa 


a O EAN 
Upoważnione Zastępstwa na całem terytorjum Polski i w Wolnem Mieście Gdańsku: 
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„POLSKAROÓB” 


Polsko-Skandynawskie Towarzystwo Transportowe $. A. 
GDYNIA 


fracht.: 111 
eksped.: 131 


Skrót telegraficzny: „POLSKAROB” 
Codes: The Boe, Scott’s 10th Ed. Rudolf Mosse 


EKSPEDYCJA / MAKLERSTWO OKRĘTOWE / FRACHTOWANIE STATKÓW 


Telefony: 


Zastępstwo: „ROBUR“, Związek Kopalń Górnośląskich Sp. z o. o., Katowice 


GDAŃSK: Polnisch - Skandinavische Transport-Handelsgeselischaft m. b. H. Langemarkt 
Nr. 3 — Centrala: telefon Nr. 269-46 


ODDZIAŁ ŻEGLUGOWY W STOCKHOLMIEE: „ROBUR*, Rederi-och, Transport A/B. 


Przeładunek węgla w Gdańsku i Gdyni na własnych placach: 


Przeładunek miesieczny: ca. 300.000 t. węgla 
WYSYŁKA WŁASNEMI STATKAMI. 


„POLSKAROB” 
Polsko-Skandynawskie Towarzystwo Transportowe S. A. GDYNIA 


„Robur III", w głębi „Robur I" ładują węgiel do Skandynawji, holownik Wega zaopatruje je w węgiel „bunkrowy”. 
W głębi wywrotnica „Robura* 
| 


WAA R 
p AI TT ARIE A 
r, 


arów, ; 


Kran portalowy „Polskarob* Ogólny widok na urządzenia przeładunkowe „Robura* w porcie Gdyńskim. 
p y g€ i p y 
Na prawo widoczna wywrotnica mostowa dla wyładunku węgla wprost 
z wagonów na statek przez rurę teleskopiczną 


KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI. 


W roku 1926 powstała przy sa- 
morządzie miejskim w Gdyni in- 
stytucja bankowa pod firmą: 
„Komunalna Kasa Oszczędności“. 


Dyrektor Kasy 
p. Franciszek Linke 


Szybkie powstawanie miasta, na- 
pływanie ludności i związany z tym 
gwałtowny wzrost ilości przedsię- 
biorstw handlowych i przemysło- 
wych, wymagających dla swego 
rozwoju współdziałania instytucji 
kredytowej, postawił odrazu przed 


Komunalną Kasą poważne zada- 
nia, Wystarczy przytoczyć tutaj, 
że gdy w roku 1919 istniało w Gdy- 
ni 7 przedsiębiorstw handlowych 
i 15 przemysłowych, to w roku 
1927 było ich ogółem — 126, a w 
1928 już 434, Niezależnie od tego 
powstał cały szereg placówek han- 
dlowych o charakterze specjalnym, 
związanym z życiem Gdyni jako 
portu; są to firmy zaopatrywania 
okrętów, tow. transportowe, biura 
maklerskie i t. d. 


Tu właśnie konieczna była umie- 
jętna selekcja w popieraniu firm 
nowopowstających, w rozdzielaniu 
kredytów i stałej współpracy ban- 
kowej. Jest rzeczą jasną, jak wiel- 
kie znaczenie miała dla całego ży- 
cia handlowego Gdyni dobra poli- 
tyka kierownictwa kasy. Spoczy- 
wa ono w doświadczonych rękach 
pp. dyrektorów Linkego i Gawiń- 
skiego; im zawdzięcza się właśnie 
fakt, że Komunalna Kasa potrafiła 
sprostać swemu zadaniu, odegrać 
tak wielką rolę w rozwoju placó- 
wek handlowych i przemysłowych 
Gdyni. 
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dotyczących zozwoju Hiomunatiej lasy Obrczędności miasta Siyi 
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w Gdyni. 
1926. 19927. 1928 tot. 
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ODykies danych słatystłycznych 
t YOL aaas 1028) 


Załączony wykres wskazuje 
wzrost obrotów operacji banko- 
wych kasy; jest to najlepsza ilu- 
stracja jej znaczenia. 


Poza współpracą na terenie han- 


A 


Członek Zarządu Kasy 
p. Władysław Gawiński 


dlowym osiągnęła jeszcze Kasa po- 
ważne wyniki przy popieraniu roz- 
budowy miasta. Rozwój budowla- 
ny Gdyni nie może nadążyć 
ani dotrzymać kroku rozwojowi 
portu i napływowi ludności. Po- 
woduje to głód mieszkaniowy spe- 


s AWA IIIA -mn 


Dox usędników. 
Sanh wal, 
1080 7 


Ę 


GNOCGNWOO 


Ua 


Fronton Komunalnej Kasy Oszczędności 


cjalnie w miesiącach letnich. Tą- 
palącą sprawą zajęła się Kasa bar- 
dzo poważnie, współdziałając i fi- 
nansując szereg budowli, Dotych- 
czasowe wyniki przedstawiają się 
następująco: 


w roku 1924 wybudowano 18 do- 
mów o 72 izbach; 


w roku 1926 wybudowano 48 do- 
mów o 120 izbach; 


w roku 1928 wybudowano 93 do- 
my o 1900 izbach. 


Wykazuje to stały rozwój i acz- 
kolwiek nie wystarcza jeszcze na 
całkowite pokrycie zapotrzebowa- 
nia, obrazuje poważną rolę i zna- 
czenie współpracy Komunalnej 
Kasy w życiu ekonomicznem Gdyni. 


Ładowanie nafty na okręt 


POL MIN 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY NAFTOWE 
SM Dyrekcji: LWÓW, ul.. Szpitalna Nr. r 


vV 


Reprezentacja w Gdańsku: 


Polisch -State Petroleum Company m. b. H. 


Wallgasse 15/16; tel. 287-46 


--- EXPORT PRODUKTÓW NAFTOWYCH --- 


GNOCONOCUOJCUOCNOCNOOCNOCNOCNOO 


WARTA” 
Towarzystwo Ekspedycyjne z o p. 


GDAŃSK, Langermarkt 19. 
GDYNIA—PORT 
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OGMOCONOONOCNOCONOCONOCNKO 


Ekspedytorzy dla Przemy- 
słu Chemicznego, Ciężkie- 
go, Rolnictwa, Cukrownict- 
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GWOONOGNODJCNOCNOCONOCOWOCONOCNO 


wa i P. P. „Żeglugi Polskiej” 


OGUWOCUOCNOCNOGNO 


ONOCNOCNOOCONOCNOCONOCOONOCNOCUYO 


BANK KWILECKI, POTOCKI i S-ka 


SPÓŁKA AKCYJNA 


ODDZIAŁ W GDAŃSKU. 
HUNDEGASSE 85. 


O 


GCNOGNOÓCNOO 


OCNIOCGNOCGUOGNYO 
OGUOCUOGUNOCNOCUNOCUNOCIWO 


GNUOGNOGIUOOOUOCGUOCUOOCANOCGNOCAWO 


go 
w 


Krem i Mydło BEL- 
LONA pielęgnują na- 
turalne wdzięki mło- 
dości. BELLONA jest 
istotnym przebojem 
kosmetyki współczesnej. 
BELLONA jest środ- 
kiem zwycięstwa natu- 
ralnego piękna nad 
szłucznemi upiększenia- 
mi, powodującemi 
wczesny uwiąd cery. 


LABORATORJUM CHEMICZNE I KOSMETYCZNO-PERFUMERYJNE 


WACŁAWA KREMKY 


Warszawa, Miodowa 21.. Telefon 14-06 


GWOCNOCNOCUNOCUOCNOCNOCGUOCNODUOCUOCNOCNOD 


MARIÁNSKÉ LÁZNĚ (MARIENBAD) 


PERŁA ŚWIATOWYCH MIEJSC KĄPIELOWYCH 


LECZENIE DOMOWE: 


ŹRÓDŁO KRYŻA, 
ŹRÓDŁO FERDYNANDA, 
NATURALNA MARJENBADZKA SÓL ŹRÓDLANA 


stosuje się przeciw: otyłości, niedokwaśności soku żołądkowego, dole- 
gliwościom sercowym otyłych, zaparciu, katarom żołądkowym i kiszek etc' 


ŻRÓDŁO RUDOLFA 


przeciw: podagrze, reumatyzmowi, chorobom nerkowym i pęcherza 
moczowego etc. 


ŹRÓDŁO EXCELSIOR 
naturalna woda stołowa. 


MARJENBADZKI NATURALNY WYCIĄG IGLIWIOWY 


używa się go jako dodatku do wszystkich kąpieli, jest wybitnym, 
pewnie działającym środkiem wzmacniajacym nerwy i uspakajającym, 
działa nasennie, przyspiesza powrót do zdrowia. 


Przez powagi lekarskie najbardziej polecany. 


ZARZĄD WYSYŁKI WÓD MINERALNYCH 
W MARIENBADZIE 5. (Czechosłowacja). 


QOUOCUNOCUNOCNOGUOOCNOOCNOOCNOCNOCUOGNOO 
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Mlathi! Chrorcie dzieci 
przed zarażeniem się, 


przeziębieniem anginą, 
__ bólem gardła 


„aa 
anflaviny 
w PASTYLKACH. 


Lo nabycia we wszystk= gpienach. 


Podniebienie. snakosza całkowi- 
cie zaspakajają znakomite wy- 


-roby cukiernicze.. 


_z. ZIEMIAŃSKIEJ 


KATORZNICZY ŻYWOT. 


Życie pisarza dla wielu ludzi jest 
przedmiotem wesołych anegdot, Literaci 
żyją przecież nieporządnie naogół. Do- 
tyczy to jednak raczej większości ludzi. 
Indywidualności mocnych, karnych, udy- 
scyplinowanych wewnętrznie spotyka się 
malo. Nie każdego też stać na bohater- 
stwo wobec własnego dzieła! Któżb 
marnował tak zdrowie, jak H. Balzac, 
pisząc nocami, popędzany przez wizję 
swojej fantazji i przez zobowiązania 
względem wydawców i wierzycieli? 

Genjalny ten beletrysta, autor „Ko- 
medji ludzkiej”, prowadził żywot kator- 
żniczy. Był przykuty do swojej pracy, 
jak galernik. Renć Benjamin, autor. 
biograłicznej powieści o tym pisarzu, 
życie jego nazywa „cudownem'*, Jeżeli 
chodzi o wydajność pracy — to rzeczy- 
wiście było to życie cudowne. Lecz je- 
żeli chodzi o niewolę, w jakiej się znaj- 
dował Balzac, wskutek tej pracy, była 
to katorga. 

Praca ta zjadła go już w 50 roku ży- 
cia, A był to człowiek krzepki, o siłach 
fizycznych i duchowych niezwykłych. At- 
taché poselstwa rosyiskiego w Paryżu 
tak scharakteryzował Balzaca: ` 

„Wchodzi człowiek tłusty, jak pie- 
karz, kołyszący się, jak łatacz, okrągły, 
jak bednarz, zachowujący się, jak poń- 
czosznik, i odziany, jak szynkarz“. 

Tak wyglądał człowiek, który wybie- 
rał się do Wierzchowni z wizytą, Ewa 
Hańska, hrabianka Rzewuska, nie odrzu- 
ciła jednak propozycji wyjścia za niego... 
Widziała jego genjusz. Nie dostrzegł go 
rosyjski czynownik, choć Balzac miał 
już za sobą wszystkie arcydzieła dorobku 
literackiego. 
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PROSZEK 


D„KOGUTEK 


/ | 
USUWA NAJUPORCZYWSZY 


BÓL GŁOWY 


OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć proszki nasze- 
go wyrobu, należy przy kupnie akcentować 
i wyraźnie żądać oryginalnych proszków 
z „Kogutkiem* Gąseckiego; znanych od lat' 
trzydziestu. Zwracajcie uwagę i odrzucaj- 
cie uporczywie polecane naśladownictwa 
w podobnem do naszego opakowaniu. 


TAM KUPUJCIE! 


Miborwe PIWA, PORTER iWODKI 


HABERBUSCH 6 SCHIELE > 
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PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 
108 MaRszatkowska 108 


WIERZBOWA 6. 


UBIORY MESKIE i DAMSKIE | 


Polskie Zakłady 
Radjotechniczne 


Warszawa, 


Boduena 4, tel. 303-00 


wysyłają bezpłatnie katalogi odbiorników 
lampowych. 
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1. INNE WYROBY SKÓRZANE 
KRAJOWEMI BARWNIKAMI 


KOLORYT 
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ADREST a> 


“A DR B 80 DR U K* 
Centrala Adresów na Polsk 
Warszawa, Marszałkowska 51,tel.72- 5 


UA WA UNI WAN AN 


FARBY 


„MALAŃ 


do farbowania w zim- 

nej wodzie w ciągu 

kilku sekund wszel- 

kich materjałów, jak 

również do batikowa- 
nia. 


GNOCNOCNOOD 


Zapraszamy na odbywające 

się w składach aptecznych 

bezpłatne pokazy farbowa- 
wania i batikowania. 


Żądać we wszystkich składach 
aptecznych 


WACŁAW LAU i S-ka 


4 WARSZAWA, 
KRÓLIJEJWSKA 49, TEL. 120-40. 


RZE RER A. 
ĆGNOGNOCNOCNOGNOCNOGWO 


GNOONOCUNOCUOCNOGIUO 
PARCELE BUDOWLANE ( 


COO 


pod domy dochodowe i wille przeważnie 
w eleganckich dzielnicach Warszawy, jako to: 


przy PLACU ZBAWICIELA, 
PARKU SKARYSZEWSKIM, 
AL. SOBIESKIEGO, 
na MOKOTOWIE, 


SPRZEDAJE 


BANK ZIEMIAŃSKI 


Warszawa, ul. Mazowiecka 13, tel. 97-09 


OGOCOOOOOCGOCOOCO 
QCGOCODOCOCOCOOOCOOGCGO 


TOPPROMO 


W szkółce dla dziewcząt. 
Nauczycielka: Prosze powiedzieć mi, 
jakie są najszczęśliwsze dni w życiu 
matki. - : 
Uczenica: Czy mogę odpowiedzieć?... 
Nauczycielka: Odpowiedź powinna być 
peważna, 


Uczenica: Najszczęśliwszy dzień w ży- 
ciu mamy przypada zawsze pierwszego 
każdego miesiąca, bo papa przynosi pen- 
sję. 


IENIU PRZEWLEKŁE Deor- 
E ZAPARCIA STOLCA, ORAZ NADMIERNĄ 

OTYŁOŚĆ. BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB: ZA: 

Y TRYBU ŻYCIA, USUWAJĄ „SZWAJCARSKIE 

GORZKIE ZIOŁA (z KOGUTKIEM), SPRZEDAJĄ APTEKI 

i SKŁADY APTECZNE.- GŁÓWNY SKŁAD: 

APTEKA A.GĄSECKIEGO, w WARSZAWIE, UL.FRETA 16. 


WARSZ. TOW. 


UWAGA: 
KĄPIELE. 


DROBIAZGI LITERACKIE 


STOSUNKI LITERACKIE w WARSZA- 
WIE PRZED LATY 50-ciu 


Niedawno wyszła książka p. Anny Leo 
pt „Wczoraj“, zawierająca wspomnienia 
z przed lat pięćdziesięciu. Autorka, jako 
córka znanego w swoim czasie redaktora 
„Gazety Warszawskiej“ ś. p. Lea, w sa- 
lonie swego ojca spotykała najznakomit- 
szych pisarzy, publicystów, artystów tej 
epoki. Z książki jej dowiadujemy się, 
jak w życiu prywatnem wyglądali Sien- 
kiewicz, Prus, Henkel, Bogusławski. Ma- 
my jednak i powieść, która pokazała nam 
i przechowała życie literackie z tej epoki. 
Jest to głośny utwór pt. „Hallali“, pióra 
Wincentego Kosiakiewicza. Trzeba uprze- 
dzić, iż Kosiakiewicz widzi cokolwiek we 
wklęsłem zwierciadle swoich kolegów, 


KUPUJCIE 


VIO” 


TYLKO. 
PREZERWATYWY gg 


gwarantowane przez T-wo dla Handlu i Prze- 
mysłu Sanitarnego „V I O” w Warszawie 


LECZENIE POWYŻSZEMI KĄPIELAMI PROWADZIĆ NALEŻY PODŁUG 


WOKAZOWEK LEKARZA. 
JEDNA PACZKA WYSTARCZA NA JĘDNĄ MOCNĄ „LUB DWIE SŁABSZE 


KASPRZYCKI 


WARSZAWA 


Nowy-Świat 45, Tel. 36-45 
POLECA: 


APARATY FOTOGRAFICZNE 


wszelkie przybory, klisze, bło- 

ny, papiery, 

Pracownia przyjmuje wywo- 

ływanie, kopjowanie, retusz 
i reparacje. 


ZAKŁADY CHEMICZNO-FARMACEUTYCZNE 


MOTOR 24: 


POLECAJĄ NA BIEŻĄCY SEZON KĄPIELOWY 


JOLE vo KAPIELIz KWASEM WĘGLOWYM 


(do łatwego przyrządzania kąpieli w domu) 


ORAZ 


KĄPIELI TLENOWEJ 


przyjaciół, a stosunków literackich nie 
idealizuje. Cóż on napisał: 

„Tu jest ziemia obiecana dla wszelkiej 
mierności. Jak tylko masz talent, to za- 
raz po łbie, po łbie i aż dọ skutku, Każ- 
dy chciałby uczynić wokół siebie pusty- 
nię, aby sam na niej był widoczny i 
duży“. 

O wydawcach W. Kosiakiewicz mówi: 

„„„Wydawcy? Alboż u nas są wydaw- 
cy? To sklepikarze, panie, sklepikarze! 
Literat dla nich to koń żydowski! Niech 
zdechnie, byle dobiegł do stacji. Na ca- 
łym świecie wydawca podtrzymuje, rekla- 
muje, zachęca swego autora. U nas!“ 

O krytykach autor „Hallali“ był zda- 
nia bardzo ujemnego. Pyta wręcz: 


„Alboż my mamy krytyków?” 


Wystarczy zresztą wczytać się w cha- 
rakterystykę Drewnowskiego w tej po- 
wieści, by nabrać lekceważenia dla tego 
zawodu. $ 


ES 


chemikalja. 


Redaktor odpowiedzialny St. Krzywoszewski 
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Kosiakiewicz jednak o twórcach mnie- 
ma pesymistycznie: 

„Marny to zawód być u nas literatem: 
zawód. bez przyszłości...“ 


Po przeczytaniu tych słów należy 
stwierdzić, iż przez lat pięćdziesiąt w na- 
szych stosunkach literackich niewiele się 
zmieniło. Może to jedno: pisarze z Ga- 


licji pokazują nam, jak należy solidarnie 
reklamować swoje talenty, by zdobyć ja- 
ką taką synekurę lub zapomogę od pań- 
stwa. 


Polskie Zakłady Marconi S.A. 


Sklep: Warszawa, Marszałkowska 142 
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Druk Galewski i Dau, Warszawa 


